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AZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­

dniu z wyjątkiem dni poświąteeznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 12 hal., 

pocztą 14 hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica Podwale 1.. 3. — Ekspedyeya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — I.isty należy 
frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakcyi Nr. 510 

Telefon Adm inistraeyi 637.

P r e n u m e r a t a :
se o w a : i m i ej s e o  w a:
ówierćrocznle 1 0 -  K rocznie • ■ . 36 K 1 ówierórocznle 9 — K
miesięcznie 3 60 K I półrocznie . 18 K | miesięcznie . 3 — A

z a m ie ,
rocznie . . . . 40 K 
półrocznie . . .  20  K

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwaoh 5 K 50 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy 1 literacki", dodatek miesięczny do G azety Lwowskiej, otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drudzy 1£K. „Przewodnik" prenumerowany oso­
bno kosztuje 12 K,

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 30 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 40 hal., nadesła­
ne po 1 ker., kronika 1-50 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej.

Ogłoszenia liczbow e,; tabelaryczne i statutowa 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i z a k ł a d ó w  p r y w a ­
t n y c h  p r z y j m u j e  w y ł ą c z n i e  Admlnlstrscya 
„Bazety Lwowskiej1' Lwów ulica Podwale I. 3.

CZĘŚĆ URZĘDOWA, i CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mośó ra ­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 21 
grudnia z. r. najmiłościwiej nadać s r e b r n y  
k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  
m e d a l u  w a l e c z n o ś c i ,  w uznaniu znako­
mitej służby w specyalnem użyciu, ty tu larne­
mu starszemu respieyentowi straży skarbo­
wej Józefowi C h r i s t o f f o  w i; respieyentom 
straży skarbowej-Aleksandrowi B i  l o g r  a s o ­
w i,  Franciszkowi B u d z i ń s k i e m u ,  Anto­
niemu G u z y ’e mu ,  Karolowi K a s z u b i a k o -  
w i, Antoniemu K a z n o w s k i e m u ,  Felikso­
wi M o j s e o w i c z o w i ,  Michałowi P r z y -  
j e m s k i e  m u  i Walentemu W a l c z a k o w i ;  
tytularnym respieyentom straży skarbowej 
Klemensowi C z a j k o w s k i e m u  i Józefowi 
S w o b o d z i e ;  starszym strażnikom straży 
skarbowej Romanowi D t i l t z o w i ,  Stefanowi 
H ł a d y ł o w i c z o w i ,  Władysławowi K o c k o -  
w i, Franciszkowi P a j ą k o w i ,  Karolowi S i e- 
m a s z k i e w i o z o w i  i Romualdowi S z m o  
n i e w s k i e m u ;  s r e b r n y  k r z y ż  z a s ł u g i  
n a  w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i ,  w 
uznaniu znakomitej służby w specyalnem u- 
życiu, strażnikowi straży skarbowej Adolfo­
wi P o s a d z k i  e m u  — wszystkim w gali­
cyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu.

Lw ów , 21 lutego 1918.

Rada Państwa.
Z Izby posłów.

Ośw iadczenie  K o ła  P o ls k ie g o .

Przystąpiono do porządku dziennego, 
t. j. do pierwszego czytania prowizoryura.

Br. G o t z - O k o c i m s k i  z polecenia 
Koła Polskiego złożył następujące oświad­
czenie :

W układzie pokojowym, zawartym d. 
9 lutego w Brześciu Litewskim między Mo­
carstwami centralnemi a ukraiń-ką republi­
ką ludową, przyznano wielką część zi-mi 
polskiej, stanowiącą część składową Króle­
stwa Polskiego i Litwy, ukraińskiej repu di- 
ce ludowej. Zarazem w sposób podstępny i 
pod czczymi pozorami nie dopuszczono przed­
stawicieli nar- du polskiego do rokowań po­
kojowych w Brześciu.

O iszar zaanektowany przez Ukrainę 
przez układ brzeski od wieków należy nie­
przerwanie do Polski, Gdy po rozbiorze Pol­
ski Kongres wiedeński r. 1815 utworzył z 
okaleczonych szczątków Rzeczypospolitej Kon­
gresówkę, nawet to państwo kadłubowe za­
wsze jeszcze obejmowało Chełmszczyznę i 
Podlasie aż po Bug.

W walce z caratem i zaciekłem pra­
wosławiem ta ziemia, w znacznie przeważa­
jącej mierze polska, stała się najdroższym, 
bo udręczeniem męczeństwa uświęconym ob­
szarem narodu; tam od kul rossyjskich pa 
dali chłopi w walce za Polskę i za wiarę 
ojców, tam oparli się bohatersko chytrości 
i przemocy urzędowej prawosławnej russyfi-

kacyi, tam setki tysięcy krwią i łzami za­
świadczyły o swej przynależności do Polski.

Nawet zwycięscy rossyjsko - nacyonali- 
styczni wstecznicy musieli zatrzymać się przed 
potęgą tego oporu i nie ośmielili się nowo 
utworzonego obszaru administracyjnego wy­
dzielić z obrębu granic Królestwa Polskiego. 
Dopiero rzeczą przedstawicieli Mocarstw cen­
tralnych było oderwanie w układzie pokojo­
wym brzeskim od Polski obszaru przeszło
10.000 kim. kwdr. z milionami ludności pol­
skiej, o wiele więcej, niż nawet byłby się 
zdobył na to reakcyjny rząd rossyjski.

Koło Polskie życzy młodej republice 
ukraińskiej z całego serca wielkiej przyszło­
ści (oklaski Polaków) i wyraża nadzieję, że 
spory narodowościowe, wynikające ewentual­
nie między ukraińską republiką ludową a 
Państwem Polakiem na ich g ran icach , będą 
bez współudziału trzecich wyrównane w o- 
bopólnem porozumieniu obu narodów z sobą 
(Oklaski Polaków), ale układ brzeski, zrodzo­
ny z ducha niemieckiego mditaryzmu i hez- 
silnej obłudy dawnej dyplomacyi austryaekiej, 
ma młodą republikę ukraińską za pomocą 
zbrodni wspólnie popełnionej na narodzie 
polskim, bezwolnie przyłączyć do Mocarstw 
centralnych i wytworzyć między Polakami 
a Ukraińcami ustawiczne źródło walki bra­
tobójczej.

Przez bezpośrednie sąsiedztwo Rzeszy 
niemieckiej z Ukrainą poprzez obszar po­
gwałconej Litwy w przyszłości Polska, oka­
leczona narodowo, zdławiona pod względem 
polityki państwowej i handlowej, ma stać się 
powolnem narzędziem Rzeszy niemieckiej, 
Austro-Węgry zaś mają spaść na poziom o- 
saczonego bezwładnego państwa lennego. 
(Głosy wśród Polaków: Bardzo słusznie!) 
Tak to oba Mocarstwa centralne depcą zasa­
dy pokoju bezaneksyjnego, opartego na pra­
wie samookreślania narodów, tak przez ten 
wrogi dla narodu polskiego akt Austryi u- 
niemożliwia się dotychczasową politykę pol­
ską w Państwie.

W czwartym roku wojny, gdy już mi­

liony żołnierzy polskich pod sztandarami obu 
Mocarstw centralnych na wszystkich polach 
bitew krew przelały, a masy ludu polskiego 
w kraju oddały mieoie, chleb i dzieci swoje, 
pierwszy układ pokojowy zapowiada im nowe 
wojny, nową nędzę, nowe zaparcia się siebie. 
(Żywe potakiwania Polaków). Ma on stać się 
tryumfem niemieckiego ituperyalizmu i stra- 
sznem pognębieniem prawa samookreślenia 
narodu polskiego.

W  obliczu caUgo świata cywilizowa­
nego zakładamy uroczysty protest przeciw 
tej zamierzonej grabieży ziemi polskiej. 
Wzgiąd obowiązkowy na uznaną suwerenność 
wskrzeszanej państwowości polskiej nakazuje 
by rozporządzać ziemią należą, ą do Polski 
miało prawo tylko Państwo Polskie. Dl tego 
odmawiamy układowi pokojowemu brzeskie­
mu, o ile postanawia <m o oderwau u części 
obszaru Polski, wszelkiej inocy prawnie obo­
wiązującej. (Oklaski Polakówj.

W poczuciu naszych nieprzedawnionych 
praw nar. dowych przenigdy nie zrzekniemy 
się naszej z emi i naszego prawa tworzenia 
oiep idlegfego Państwa, oh jmu,ącego wszyst­
kie dzielnice polskie. (Huczne oklaski. — 
Wielu posłów składa mówcy pow nszowania).

D alsza  dyskusya .

Po bar. Gótzu zabrał głos p K. L e ­
w e  k i i oświad zył, że pokój zawarty przez 
Państwa ezwórprzymierza z ukr. republiką 
ludową, wyrósł z zawieruchy wo ennej przez 
pra ę narodu ukra ńskiego. (Głosy: Pokój 
ukraiński jes t  pierwszym et,.p m na drodze 
do pokoju powszechnego). Przez zawarcie 
tego pokoju polityka zagraniczna Monarchii 
uznała prawo samookreślania narodu ukr. na 
jego terytoryum narodowem. Przyjmujemy to 
do wiadomości z uznaniem dla ob-cnego kie­
rownictwa polityki zagr. (O-laski Ukr.) Przez 
z warcie tego pokoju spełniono pierwszy 
punkt naszego ukraińskiego programu naro­
dowego, W swej dzisiejszej mowie Prezes 
Koła Polskiego złożył ukłon państwu ukraiń-

«)

Czarna książeczka.
Z  pamiętnika, poety przepisał, upo­

rządkował i wydał

F r .  R a w i ta  G a w ro ń sk i .

(Giąg dalszy),

Jaką  drogą dostała się książeczka Kę­
drzyckiego do autora niniejszego szkicu? 
Bardzo zwykłą w takich wypadkach, gdy ży­
cie autora i jego koniec bywają niezwykłe. 
Nieraz praca całego życia takich ludzi roz­
prasza się i bezimiennie wspiera cudzą chwa­
łę ;  rzadziej coś się z tej pracy uratuje. Otóż 
książeczkę Kędrzyckiego kupiłem, u Zająca, 
antykwarza w Warszawie na  ul. Świętokrzy­
skiej w r. 1890. Obejrzałem ją  dokładnie już 
w domu. Wspomniałem, ż.» była pisana n ie­
kiedy ołówkiem — za ta r tem , trudnem do 
odczytania pismem. To też teraz dopiero, już 
przy pomocy lupy odczytywać ją zacząłem. 
N a ostatniej karcie książeczki, u dołu zna­
lazłem podpis: Ju lian  Kędrzycki — nic wię­
cej. Niewiadomo mi było czy podpis ten 
oznacza właściciela książeczki, czy też może 
kto przypadkiem umieścił to nazwisko. Prze­
czytawszy krótkie wspomnienie o Kędrzyckim, 
umieszczone w K ra ju  petersburskim J) i po­
równawszy treść tego sympatycznego, ale 
niedokładnego ze względu na cenzurę, wspo-

U K ra j  Nr. 44. r. 1889. N a d  g r o b e m  
p o e t y  ś. p. Juliana Kędrzyckiego.

mnienia pośmiertnego z treścią pamiętnika, 
zestawiwszy z nią daty i fakty, umocniłem 
się w tern przekonaniu, że pamiętnik był 
istotnie własnością Kędrzyckiego i własno­
ręcznie przez niego został zapisany,

W C z a r n e j  k s i ą ż e c z c e  kartki nie 
zawsze szły w porządku chronologicznym, że 
tak powiem, i nie zawsze następowały w nie- 
przerywanym szer gu. Zdawałoby się, że poeta 
umyślnie to robił, mając zamiar zapewne u- 
zupełuić z czasem dorywcze notatki. W paru 
miejscach zaledwie autor rozpisał się szerzej, 
pod wpływem niewątpliwie istotnego w r a ­
ż e n i a  takich czy innych faktów.

Pamiętniczek doprowadzony niemal do 
ostatnich dni życia poety i zapewne towa­
rzyszył mu aż do szpitala. Po śmierci jego 
niewiadomo jakio wędrówki odbywał, prawdo­
podobnie poszedł do jakiegoś „kułaka" ')  
miejscowpgo wraz z tern, co przy umierają­
cym znaUziono, a Ząjąc, kupując szpargały 
paoierowe u jakiegoś „bukinisty , mógł i tę 
książeczkę nabyć. Taki jest  mój domysł.

Treść pamiętnika starałem się ująć w 
porządek chronologiczny, mniej lub więcej 
dokładny, jeśli nie ze względu na daty, to 
ze wględu na logiczne następstwo faktów i 
wypadi, ów.

Cóż może dzisiejszego czytelnika ob­
chodzić pamiętnik nieznanego człowieka i 
wątpliwego poety ? Zdawałoby się, że nic, 
gdyż należał oa do szarego tłumu, ale nie 
możemy zapominać o tem, że tłum tworzy 
historyę i że je nostka z tego tłumu stano 
wi często przeciętną jego myśl, przeciętny 
nastrój społeczny i narodowy, przeciętną du­
szę współczesnego jemu człowieka. Z tego 
stanowiska patrząc, taka jednostka staje się 
dokumentem historycznym, a to, co z pod

>) Tak nazywają w Rossyi chciwca, wy­
zyskującego ubogą ludność.

jej pióra pochodzi, bywa często bardzo cie- 
kawem oświetleniem danej epoki i życia pe­
wnej warstwy społecznej.

Takie znaczenie może mieć pamiętnik 
Kędrzyckiego, gdyby nawet, z powodu tru ­
dności odczytywania, autor niniejszego szki­
cu popełń ł  jakiś mimowolny błąd faktyczny 
lub chronologiczny. Łatwiej krytykować bu­
dowę jakąś, niż znosić do niej materyał, 
obrabiać go i łączyć w jednolitą całość.

Dumna dusza poety n ie  ugięła się aż 
do końca. Nie chciał ani swoich nieszczęść, 
ani swoich smutków, ani wreszcie nędzy 
przed współrodakami odkrywać i o litość 
żebrać. Bezimiennie udał się do szpitala.

„W szpitalu — pisze autor artykułu 
„Nad grobem poety" — pomimo, że go los 
zetknął z rodakiem, od którego mógł się 
spodziewać uznania i współczucia, Julian 
nie zdradził się kim jest i dopiero, przeczu­
wając śmierć, napisał te s ło w a : „Em...u,
mój rodzeńszy z rodzonych! Przyjeżdżał 
dać mi krzyż na drogę w świat, z którego 
się nie wraca. Umieram w szpitalu sw. 
Maryi Magdaleny, Szpital przymuje gości od 
1 —4, z wyjątkiem soboty. Twój Julian Kę­
drzycki".

List ten przyszedł za — późno. Przy­
jaciel w ciężkiej niedoli przybył o godz. 11, 
dnia 19 sierpnia t j. w chwili, kiedy poeta 
właśnie życie zakończył i pozostało mu tylko 
oddać ostatnią posługę.3)

Los ukrył przed nami nie tylko pełnię 
życia poety, ale nawet nazwisko przyjaciela, 
który mu włożył do martwej już ręki krzyż 
na drogę wieczności.

A teraz przystępujemy do treści same­
go Pamiętnika,

8) K ra j  Nr. 44 r. 1889 N a d  g r o b e m  
p o e t y .

(Bez daty; prawdopodobnie około roku 
1844 lub 1845.)

1. Cho-ziłem na cmentarz tu reck i.4) 
Tak mi było duszno w mojej stancyjce, że 
nie mogłem wytrzymać. Noc była bardzo 
piękna, a miesiąc (księżyc) świecił tak jasne, 
ze postanowiłem przejść się. Żydostwo już 
spało. Gdzie-niegdzie tylko błyszczały świa­
tełka, pies odzywał się urywanym głosem, 
jakby z przebudzenia, a nad brudnem drze- 
miącem miasteczkiem wisiała jasna twarz 
miesiąca. Przypomniała mi się piosenka mo­
jej kochanej c io tk i:

Już księżyc zeszedł, psy się uśpiły
I  coś tam klaszcze za borem,
Pewnie to czeka mój Filon miły
Pod umówionym jaworem.

Na mnie żaden Ftion nie czekał, a c i ­
szy nocnej nawet klaskanie żadne nie prze­
rywało.

Okropnie lubię odwiedzać to mieisce. 
Panuje tutaj jakaś d/.iwaa posępność. Miej­
sce, które nazywają cmentarzem tureckim, 
wcale na cmentarz nie wygląda — raczej 
na lasek leszczynowy. Gęste krzaki leszczyny 
tak się rozsiadły szeroko, że tworzą prawie 
jednolitą masę zieleni, rzadko gdzie przery­
waną murawą. Tu i ówdzie wystrzeli jakieś 
drzewo w górę po nad te masy zieleni, jak­
by stało na straży ciszy i spokoju cmen­
tarza. *

(Ciąg dalszy nastąpi).

4) Znajdujący się za miastem w Niemi- 
rowie, istniejący prawdopodobnie z czasów kie­
dy Niemirów był we władaniu Turcyi po tra­
ktacie Buczackim, a potem stał się stolicą na 
czas krótki K s i ę s t w a  S a r m a c k i e g o  z Jur- 
kiam Chmielnickim jako księciem.
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skiemu, złożył w imieniu polskiego przedsta­
wicielstwa parlamentarnego życzenie ukraiń­
skiej republice ludowej i oświadczył, że Po­
lacy pragną mieć z tern państwem przyja­
zne stosunki. .Przyjmujemy to oświadczenie, 
jakkolwiek jes t  ono wystosowane pod adre­
sem republiki ukraińskiej, jako pierwszy 
przyjazny akt przedstawicieli narodu polskie­
go. (Oklaski). Nie możemy jednak pominąć 
tego, co robią w Galicyi przeciw Ukraińcom 
polskie organizacye i cały zarząd polski. 
Przed kilku dniami to samo przedstawiciel­
stwo polskie wystosowało odezwę do narodu 
polskiego w Austryi, w której wyraźuie pod­
kreśla, że pierwszy układ pokojowy zawarto 
kosztem narodu polskiego, rdzennych krwią 
obszarów Chełmszczyzny i Podlasia, bezpra 
w rie  przyłączonych do republiki ukraińskiej. 
(Tak jest! na  ławach polskich. Okrzyki U- 
krairiców). Musimy w tej sprawie ściśle o- 
kreślić nasze stanowisko. Stoimy bezwzglę­
dnie na stanowisku układu z 9 lutego. Ukra- 
da tego nie wolno zmieniać, musi on być 
bezwarunkowo przeprowadzony. (Oklaski U- 
krairiców). Mówca zastrzega się przeciw 
wszelkiemu mieszaniu się w wewnętrzne 
sprawy ukraińskiej republiki ludowej. (Okla­
ski Ukraińców). Mamy dość siły, aby samo­
dzielnie się rządzić. (Przerywania Polaków i 
odpowiedzi -Ukraińców). Naszą zasadą w ży­
ciu międzynarodowem było zawsze nie się­
gać po cudze dobro.

Mowea pragnie sprostować wywody 
Prezesa Koła Polskiego i powiada, że gu 
bernia chełmska jest historjer.nia ukraińską. 
Chełm jako stolica królów ukraiński, h oo 
niudstwoieisz*ch czasów, należał do U rra tńy  
Powołuje się na s t ty s ry k ę  rossyj-tią * roku 
1910, według której było tam 60%  Ukrain 
ców. Zastrzega się jak najbardziej stanowczo 
przeciw temu, by Polacy mieli jakiekolwiek 
prawo do tych obszarów.

Dalej omawiał sprawy polityki zewnę­
trznej. Przez złączenie dwóch różnych naro­
dowo obszarów Galicyi wschodniej i zacho­
dniej Polacy uzyskali wpływ bezwzględny 
w kraju i Państwie. Naród ukraiński dąży 
w Austryi do zapewnienia sobie nie praw 
mniejszości w obrębie polskiej państwowości, 
lecz do gruntownego usunięcia narzuconego 
mu panowania polskiego, Wolność narodów 
w Austryi wymaga zasadniczego p'zeobrs.że- 
nia ustroju w duchu samorządu. Zawarcie 
pokoju z Ukrainą wpłynie na stosunki w Ga­
licyi. Wschodnia Galicya nie może nadal p o ­
zostawać w dotychczasowej formie prawno- 
państwowej. Nie pozostaje nic innego, jak 
podział Galicyi na ukraińską i polską. Jeżeli 
polityka austryaeka zechce zrzec się narodu 
ukraińskiego, to Ukraińcy życzą sobie przy­
łączenia do republiki ukraińskiej. Jeżeli nie, 
to U sraińcy żądają podziału Galicyi pod 
względem prawno-państwowym na  obszar u- 
ł ra iń sk i  i polski. Ukraińcy chcą być panami 
w swoim domu,

P. Leo W i n t e r  oświadczył, że socya- 
liści czescy sądzą, iż prawo Ukraińców do 
państwowości nie powinno być uzyskane 
przy obcej pomocy i że sporów gran cznych 
między Ukraińcami a Polakami nie powinno 
się zażegnywać orzeczeniem strony rozjem­
czej, lecz w porozumieniu obopólnem

Podczas mowy W i n t e r a  wywiązały 
się hałaśliwe sceny między p. S o u k u p e m  
a posłami ukraińskimi. Na galeryi był dele­
gat ukraiński Sewrjuk. P. S u u k u p  zawo­
ł a ł :  Zawarliście pokój z Sewrjukiem, 20-Ie- 
tnim chłopakiem! Kim jest Sew rjuk? Dla­
czego przybył do Wiednia? To oszustwo.

P. Ś i n g a l e w i c z :  Wstydź się pan!
P. T r y l o w s k i :  Obraża pan naród.
P. S o u k u p :  Taki młokos zawiera po­

kój. Precz z Sewrjukiem!
P. T r y l o w s k i :  Pan nie jest  godzien 

pos'adania własnego państwa, jeżeli obrażasz 
ukraińskie państwo.

Wiceprezydent T u s a r  wzywał p. Sou- 
kupa kilkakrotnie, by się uspokoił, w końcu 
przywołał go do porządku.

O świadczenie  N iem ców.
P, W a l d n e r ,  w imieniu Związku 

stronnictw niemieckich narodowych oświad­
czył, że wita zawarcie pokoju z Ukrainą i 
pochwala politykę P. Ministra spraw zagr. 
za to, że nie naraził na szwank pokoju je ­
dynie ze względu r>a trudności graniczne 
Jiolsko-ukraińskie. Ubolewa że przedstawi 
clei?two polskie nie podporządkowało swoich 
inter-sów odrębnych narodowych pod naj­
wyższe interesy P a ń s tw a . i nie jes t  pomne 
krwi 'wspólnie przelanej dla oswobodzenia 
Królestwa i utworzenia Państwa Polskiego. 
Niemcy obawiają się, że przez to stanowisko 
Polaków złamana będzie ich tradycya i że 
zaszkodzi ono odbudowie Państwa Polskiego. 
Mówca wita republikę ukraińską.

P rz e m ó w ie n ie  p. D aszyńsk iego .
P. D a s z y ń s k i :  Układ brzeski nie

jest rzeezywistem pokojem, bo taki nie mógł 
powstać, między militaryzraem niemieckim 
a państwem soeyalno-rewolueyjnem, Trocki 
napróżno wywoływał ducha rewolucji nie­
mieckiej. Dyplomacya niemiecka zawarła po­
kój z Ukrainą, która dotąd była pojęciem 
zupełnie nieznanem w życiu narodów. Ale 
układ ten był jednostronny.

Ukraina była za słaba, aby można po­
wiedzieć, że w Brześciu broniła silnie swych 
interesów. Zawarto pokój z Ukrainą, bo nie 
można było go zawrzeć z rewołucyą rossyj- 
ską Wystarczy rzucić okiem na mapę, aby 
zrozumieć, że niezorganizowane państwo 
jakiem jest Ukraina, nie mogło dać w Brze­
ściu rady dwom potężnym Mocarstwom.

Zawarcie układu brzeskiego należy do 
metod szczucia narodów przeciw sobie Mów­
ca ostrzega przed tem Państwa centralne. 
W układach brzeskich brała udział nietylko 
Bada ukraińska, ale i chsrkowska Bada So­

wietów, byli Finlandczyey, a oczekiwano 
także delegatów z Kaukazu, tylko nie dopu­
szczeni tam byli Polacy. Stłumiono glos 
Polski. Aui Polacy, ani Litwini nie mogli 
się tam ukazać. Bezrozum Berliua uniemo 
żliwił wysłanie przedstawicieli polskich do 
Brześcia. Nie było tam także Litwinów. 
Jes t  to prowokacyjne lekceważenie praw na­
rodów. Pokój ten zawarto nie według woli 
narodów, lecz tak, jak powiedzieli Hinden- 
hurg  i Ludendorff Zawarła go zwycięska 
armia niemiecka, zwyciężył militaryzm nie­
miecki nad militaryzraem rossyjsbim.

Nie jest to pokój powszechny nie jest 
to pokój na któryby się zgodziły inne pań­
stwa nieprzyjacielskie. Nie jest to też po­
kój z Bossyą, Jeżeli Trocki pod wrażeniem 
zajęcia Dźwińska i Łucka w depeszy iskro­
wej oświadczył, że Rossya bolszewików 
przyjmuje warunki niemieckiej dyplomacji, 
to nie jesteśmy na tyle ślepi, by mniemać, 
że pokój ten może być zakończeniem wielkiej 
wojny.

Pokój ten zaostrza jeszcze raz walkę 
między Polską a Ukrainą. Najgorsze jest, że 
w następstwie trudno będzie dojść do poko­
jowego rozwiązania jakiejkolwiek wspólnej 
pracy. Znamienne jest, że imperyalizm nism. 
mówi o eamookreśleniu narodów. IJasło to 
dotychczas traktował on z największą niena­
wiścią. Dowodzi to obłudy, z jaką postępo­
wano w Brześciu.

Hr. Czernin mówił, że uznaje prawo 
samookreślania tylko do granic Austryi. Ale 
co zrobiono z Polakami? Nie zważano na 
granice Polski. Oświadczono, że w Polsce 
mieszka tyle a tyle tysięcy Ukraińców i dla­
tego odcięto pewną liczbę powiatów od P ań ­
stwa Polskiego. Jeżeliby tę zasadę konse­
kwentnie zastosować do Austryi, to chyba 
trzebaby przyłączyć ukraińskie części Austryi 
do Ukrainy.

Cóż na to powiedzieć, je  ełi wszyscy 
Niemcy od ministra pruskiego do pruskiego 
socyslisty są w tem zgodni, że żądanie Po­
laków w sprawie autonomii w obrębie pań­
stwa pruskiego jest — niepięknym snem. 
Z tego już widać nieszczerość w używaniu 
hasła samookreślania przez niemieckiego dy­
plomatę. Jeżeli bez oglądauia się na granice 
ma się uważać narody za podmioty prawno- 
paristwowe, to Polacy mają do żądania ob­
szary polskie, które od wieków są polskie, 
a zdobyte zostały siłą miecza.

Austrya była wyobrazicielką t. zw. au- 
stro-polskiego rozwiązania sprawy polskiej i 
to od bardzo dawna. Nie było ono pomy­
ślane tylko dynastycznie, lecz także jako 
przeciwwaga przeciw rozrostowi pruskiego 
roilitaryzrau, jako unia z czynnikiem, który 
przez pół wieku pracował ręka w rękę z Au- 
stryą, aby Austrya po wojnie nie spadła do 
roli państwa lennego. Ale tego rozwią­
zania najważniejszym warunkiem było zaufa­
nie narodu polskiego, a kto tego zaufania 
nadużył, ten działa nietylko przeciw Pola­

kom, lecz także przeciw interesom Austryi 
i Dynastyi. To zaufanie zabito w Brześciu.

Czernin w chwili objęcia urzędu powie­
dział wobec delegacji Koła Polskiego, że 
pozostawia Państwu drzwi otwarte dla rozwią­
zania austro polskiego. Wobec delegacyi li­
tewskiej i wołyńskiej powiedział, że im wię­
ksza będzie Polska, tem będzie to milsze dla 
Austryi. W grudniu z. r. wypowiedział się 
za formułą Wilsona, według której ma być 
utworzona wolna niepodległa Polska z obsza­
rów bezsprzecznie polskich. Mówił niezliczo­
ne razy, że Polska sama rozstrzygać będzie 
o swoim losie i swoich granicach, że im  bar- 
dziej demokratyczne będzie to rozstrzygnię­
cie, tem mu to będzie milsze. A w Brześciu 
Czernin pierwszy naruszył granice Polski, 
zabił zaufanie Polaków do Austryi i uznał 
kierownictwo niemieckie w rozwiązaniu spra­
wy polskiej, polegąjaca na pogwałceniu L i­
twy i na  szczuciu Ukraińców przeciw Pola­
kom, gdyż w przyszłości między Ukrainą a 
Polską będzie is tniała Alzacya i Lotaryngia, 
dla której oba narody przez lat dziesiątki bę­
dą krew przelewały. Dnia 9 lutego historya 
nie stanęła, dzień ten nie jest zakończeniem, 
lecz może początkiem większego jeszcze niż 
był dotąd znany ruchu narodowego.

Mówca nie wątpi, że nadwyżki ziemio­
płodów z Ukrainy powędrują do Niemiec i 
zwraca się wśród oklasków Polaków a burzli­
wych sprzeciwów na lewicy w wyrazach 
gwałtownych przeciw postępowaniu w tej 
sprawie Niemców w Rumunii i Polsce, za co 
przewodniczący przywołał go do porządku.

Komisya mieszana, która ma być utwo­
rzona, rozstrzygnie tak, jak rozkaże Berlin. 
Pod jednym tylko względem Polacy mogą 
być wdzięczni hr. Czerninowi za Brześć: D u a  
9 lutego obudził się naród polski. Dnia 18 
lutego Galicya była widownią demonstracji, 
jakiej Austrya dotąd nie widziała.

Zapowiedziano już ustąpienie Namiest­
nika i zastąpienie go gen. Bardolfem, mę­
żem zaufania zamordowanego Następcy Tro­
nu. Mówca ostrzega Bząd przed drażnieniem 
uczuć Polaków. Los Polaków jest także lo­
sem innych narodów w Austryi. Trzeba pa­
miętać o klęsce gospodarczej kraju, o rozpa­
czy, w jaką wtrąciła go dyplomacya hr. Czer­
nina. Pokoju z Ukrainą Polacy nie mogą u- 
znać, dlatego ^prowadzą dalej walkę przeciw 
obcemu jarzmu, za wolność i niezawisłość 
Ojczyzny.

D alsze obrady.
Po p. Daszyńskim przemawiali pp. 

H o  b e r  i A d l e r .  Ten ostatni nie aprobo­
wał dalszych operacyj wojennych w głąb 
Rossyi. Socjaliści nie mogą głosować za pro- 
wizoryum, nie chcą przyjmować na siebie 
odpowiedzialności za tę wojnę.

Po mowach pp. G o l l a  i Y a c e k a  o- 
brady przerwano

Po przerwie przyjęto wniosek p. P r o -  
s k a o wyznaczenie komisyi wojskowej ter-

JOZEF RENAUD.

OBRONA.
— Pan obrońca ma głos! — przemó­

wił przez nos prezydent, skulony pod swoją 
czerwoną suknią.

Pan  A rtur Robin, sławny adwokat o- 
brońca, powstał z miejsca i uroczyste mil­
czenie zaległo salę. Słychać było tylko szmer 
tłumów, które nie mogły wejść do sali i n ie­
cierpliwiły się na dworze.

Sędziowie przysięgli ocierali z potu 
oblicza o grubych rysach, nieco blade. Wśród 
ścisku andytoryum, lornetki dam w pięknych 
tualetach podnosiły się ku mówcy, odzwier­
ciedlając blask lamp, które właśnie zapa­
lono.

Sensacyjna „Sprawa Maud R einhard t“, 
której ostatnie sceny miały się odegrać, wy­
pełniała dzmnniki od całych miesięcy. Ozy 
ta prześliczna blondynka, którą nazywano 
„wdową tragiczną", otruła czy nie swego mę 
ża, biednego urzędnika, w zamiarze, który 
zresztą ją  zawiódł, poślubienia bankiera w 
dojrzałym wieku?... Czy była ona ofiarą, czy 
potworem ?

W prasie i wśród publiczności, gdzie 
posiadała li znyeh wielbicieli i zaciętych 
wrogów, nie rozprawiano już o czem i nr: om

Oskarżenie przedstawiało całą sieć sen­
sacyjnych prawdopodobieństw, ale żadnego sta­
nowczego dowodu. Sekcja  zwłok p. Reiobardta, 
który padł trupem w kilka minut po wypi­
ciu szklanki kwiatu lipowegA podamgo przez 
żonę, nic nie odkryła. Według zd-nia za­
przysiężonych lekarzy, ta śmierć piorunującą 
nie mogła być n a tu ra ln ą ; w każdym razie, 
byli w wielkim kłopocie, ponieważ w orga 
nizmie nic znaleziono śladu żadnej trucizny.

Lecz pomimo starań  pani Reinh rdt, 
żeby oddalić służących, jeden z nich twier­
dził, że widział, przez drzwi uchylone, jak 
pani dolewała jakiś płyn do ziółek..,.

A przytem, wychowana na Wschodzie, 
gdzie ojciec jej był konsulem, chwaliła się 
kilkakrotnie, że zna trucizny tamtejsze, ta­
jemnicze i niezawodne.

Na te oskarżenia odpowiadała, że- słn- 
żący kłamał i że nieprawdą jest twierdzenie 
o trucizuie.

I  tak było ze wszystkiem... Obrona zbi­
jała każde oskarżenie, przytaczając dowody.

Czarująca uroda oskarżonej, skandale 
jej życia, awantury, które jej przypisywano, 
skierowały na tę sprawę uwagę całego świata.

A od jakiegoś czasu, szalona miłość p. 
Artura Robin do klientki, zdumiewała cały 
trybunał...

Czarodziejka obałamuciła sławnego hy- 
pnotyzera sędziów przysięgłych. Nie krył się 
z tem wcale i przyznawał się do zamiaru po­
ślubienia jej po uwolnieniu, chociażby miał 
wyrz-c się swojej karyery. Oburzał się, że 
ośmielano się ją  aresztować, bez żadnego, 
jak mówił, pozoru winy!

Nikt z taką siłą i uporem nie wierzył 
w niewinność pani Reinhardt. Pod tym wzglę­
dem, ten człowiek tak spokojny, zrównowa­
żony, nie znosił kontradykcyi.

W czasie badania defilady świadków, 
zachowywał minę zaczepną, gniewną.

Rozprawa wyjawiła również, że namię­
tność obrońcy była podzielana. Błękitne spoj­
rzenie oczu Maud, nieufne, mściwe dla try- 
buualu, dla przysięgłych i świadków, przy­
bierało niebywałą słodycz, zwr-csjąc się do 
Artura Robin. Przy każdej sposobności zda­
wała się okazywać mu swoją serdeczność. 
Oskarżano ją nawet, że z przesadą przejawia 
nieszczerą miłość...

W rzeczywistości, była głęboko szczera, 
niewinna. Sekretarze Artura  Robin mówili 
pomiędzy sobą: „Jest rozmiłowana jeszcze 
więcej, niż sam nasz szef!“

Zgnębiona aresztowaniem, popadła w 
nagłą neurastenię, dwukrotnie usiłowała ży­
cie sobie odebrać. Przyjaciele uciekli od mej 
w obawie skandalu, rodzina jej się wyrzekła, 
dobra sława przepadła, bez pieniędzy, opu­
szczona przez wszystkich: co miała z sobą 

j z r o b ć ?  A Robin, piękny mężczyzna, sławny

a d w o k a t , proponował jej niespodziewanie, 
aby z nim razom rozpoczęła na nowo to ży­
cie, które jej ocali!...

Uwielbiała go!
Czuła, że pokochała po raz pierw­

szy w życiu, że jej małżeństwo, jej awan­
tury, były tylko nic nieznaczącą drobnostką.

Czuła się odnowiona, uszczęśliwiona, 
opromieniona endownem odkryciem. Nigdy 
żadna dziewica nie należała bardziej do swe­
go narzeczonego, mgdy z większem zapar­
ciem duszy swojej mu nie oddała.

P. Artur Robin rozpoczął swoją świetną 
obronę, która była wspaniałą.

Argumenty oskarżenia znikały pod tym 
silnym głosem, jak pył pod podmuchem w ia ­
tru. Sędziowie przysięgli płakali.

Uwolnienie pewnera się stawało.
Nastąpiła prz rwa w rozprawie.
Po krótkiej pauzie, gdy obrona dalej 

ciągnąć się miała, prezydent oznajmił, że na 
mocy swego prawa, ponieważ rozprawa nie 
była jeszcze zamknięta, udziela po raz drugi 
głosu p. Balagny, komisarzowi policyi z Bou- 
logae-sur-Seine.

A rtu r  Robin usiadł, uśmiechając się 
pogardliwie.

Przeciągły szmer zadziwienia ozwał się 
wśród słuchaczy i uspokoił się nagle, gdy 
grub*; mężczyzna przystąpił do kratek.

— Panie prezydencie, panowie przysię­
gli, powiedziałem wczoraj wszystko, co wie­
działem o tej sprawie. Ale uprzedzony list m 
anonimowym, wróciłem dziś rauo do domu, 
gdzie dramat się rozegrał i znalazłem ukrytą 
w rynnie tę małą flaszeczkę, której zawar­
tość wydała mi się podejrzaną. Oto ona

Złożył flaszeczkę na st<de prezydyal- 
nyra. Ludzie powstawali z miejsc, protestu­
jąc. Wśród publiczności szmer się powtórzył 
gwałtowniej.

Trybunał się naradzał. Dwóch strażni­
ków miejskich posłyszało, jak p. Robin za­
pytał swojej k l ien tk i:

— Co jest  w tej flaszeczce?....
A  ona odrzekła z uśmiechem :
— Próbka wina muszkatołowego 1

— Panowie przysięgli, zanim pójdzie­
my dalej, wypada zrobić analizę tego, co ta 
flaszeczka zawiera — odezwał się prezydent.

— Czy mógłbym ją  zobaczyć? — spy­
ta ł  p. Robin.

— Naturalnie!...
Sławny adwokat odetkał flaszeczkę, 

przyłożył ją  do nozdrzy i d o d a ł :
— Panowie przysięgli, nie będzie ża­

dnej analizy. Dowodu zupełnej niewinności 
tego p ł jn u ,  który jest winem rauszkatuło- 
wern, zwietrzałem, winem bez wątpienia, ja  
sam wam dostarczę . .

P a trzc ie !
Odgarnął rękawy i zwolna, delikatnym 

ruchem podniósł flaszeczkę do ust.
Miał już wypić. Ale nie starczyło mu

czasu.
— Nie! nie pan!... — krzyknęła pani 

Reinhardt.
Wydarła mu małą flaszeczkę, wychyliła 

ją duszkiem i rzuciła o ziemię.
Straszna, przygnębiająca cisza zawisła 

na chwilę w sali sprawiedliwości....
Obrońca i obwiniona patrzyli na siebie; 

oczy zdumione utonęły w oczach, które już 
szklane się stawały w ostatniem spojrzeniu..,,

I  nagle, pani Reinhardt upadła na 
wznak, sztywna, z rozpuszczonymi włosami....

W małej prefekturze zachodniej części 
kraju, adwokat zdający się bardzo stary, 
w niemodnem i zniszczonem ubraniu, w bie­
li źnie pozostawiającej wiele do życzenia pod 
względem czystości, przechodzi czasami przez 
Grandę Rue, z teką pod pa<-hą. Pochylony, 
z czerwonemi plamami na  twarzy, niepewny 
na nogach, nie zdaje się widzieć nikogo 
w około s ebie. Je s t  pokątnym adwokatem 
spraw miejscowych.

Oto wszystko co pozostało z p. Artura 
Robin.
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m ia u  4-tygodniowego na sprawozdanie o rozp. 
Ces. o rozszerzeniu obowiązku służby w po- 
spolitem ruszeniu, oraz wniosek p. F u n k a  
o wyznaczenie komisyi nietykalności terminu 
14-dniowego na sprawozdanie o wniosku 
mówcy w sprawie nietykalności.

Następne posiedzenie dziś.

Sytuacya wojenna.

Eząd bolszewicki, widząc, że to nie 
żarty, co poczynają sobie Niemcy wobec 
Eossyi, a nie widząc znikąd ratunku, kapi­
tulował i prosi o pokój.

Tego pewno nie odmówi mu strona 
przeciwna.

Czy jednak cały ciężar kłopotów spa­
dnie bolszewikom z serca, gdy będą mieli 
już podpisany traktat pokojowy z potencya- 
mi ościennemi? A nieprzyjaciel wewnętrzny, 
czy on także miecz wetknie napowrót do po­
chwy ?

Jedna groza ustąpiła: Kaledin,jeśli do­
niesienia petersburskie są prawdziwe (za­
wsze bowiem przyjmować je  należy cum 
grano salts), dobrowolnie ustąpił z pola: po- 

ełnił samobójstwo. Ale nie ustąpił Ale- 
siejew i to jest  nazwisko, którego samo 

przypomnienie zatruwa obecnie każdy kąsek 
strawy rossyjskim maksymalistom.

Aleksiejew bowiem usadowił się na 
południu Eossyi, zgromadził dokoła siebie 
znaczne zastępy wojska i zagraża ztamtąd 
operującym wojskom Sowietów. Generał ten 
ma podoststkiem i wiedzy i rutyny militar­
nej, by stać się dla bezładnych kup, jakie- 
mi są oddziały bolszewickie, bardzo niebez­
piecznym przeciwnikiem. A ma on podobno 
chytre i groźne plany. Mauewruje tak mia­
nowicie, żeby wojska maksymalistów odciąć 
od Eossyi i stanąć żelazną ścianą pomiędzy 
Bossyą centralną i północną, a południową.

O liczebnym stanie oddziałów pozosta­
jących pod komendą Aleksiejewa krążą sprze­
czne wieści. Wedle jednych siła jego zbroj­
na  nie przewyższa 25,000. Inni jednak sza­
cują ją wyżej, na  85, a nawet 40.000 ludzi. 
Co prawda, to nawet ta najwyższa cyfra nie 
przedstawia się zbyt imponująco, ale jeśli 
dodaje jej powagi rzeczywiście dyscyplina, 
to wystarcza, by w puch rozbić rozluźnione, 
niekarne gromady maksymalistów, pruwadzo- 
ne  przez indywidua, które o jakichś celo­
wych przedsięwzięciach militarnych nie mają 
najmniejszego pojęcia.

Przytem Aleksiejew uważa podobno 
dzisiejszą swą skromną armię za zawiązek
0 wiele znaczniejszej i liczy na to, że część 
zdemobilizowanego wojska zaciągnie się pod 
jego sztandary.

Bolszewicy piętnują Aleksiejewa jako 
wroga rewolucji. Aby zdyskredytować go u 
mas narodu, rozpuszczają pogłoski, że ge­
nerał ten dąży do res ty tucji caratu. Oczy­
wiście bezsensowność tych oskarżeń uderza 
sama przez się. Dla przeprowadzenia takiego 
dzieła, jak przywrócenie caratu, potrzebaby 
potężnych środków. Aleksiejew, jako żołnierz, 
zdawać sobie musi sprawę z tego, iż z mo­
tyką nie idcie się na słońce. Można też za­
ufać jego szczerości, jeśli w odezwach swych 
kładzie on nieustannie nacisk na to, iż na j­
bliższym jego celem jest przywrócenie ładu
1 spokoju. Co, gdy się stanie, Aleksiejew 
pragnie dopomódz do utorowania drogi kon 
stytuancie, która obmyśliłaby .skuteczne 
środki dla zabezpieczenia wolności.

Akcya Aleksiejewa spotyka się podo­
bno u ludności z sympatycznem przyjęciem. 
Zabiegi jego popiera gorąco także duchowień­
stwo, którego egzysteneyi zadały cios za­
bójczy ostatnie rozporządzenia rządu bolsze­
wickiego.

Ztąd w Smolnym Instytucie wielka z 
powodu akcyi Aleksiejewa konsternacya. 
Mówi się tam o konieczności wysłania mo­
żliwie najznaczniejszych sił zbrojnych prze­
ciwko niemu. Tak mści się na bolszewikach 
własny ich fanatyzm. Zdruzgotawszy armię 
stoją teraz bezsilni, zdani na łaskę i n ie ła­
skę każdego, kto z bronią w ręku rzuci się 
na nich.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi,

Austro - węgierski biuletyn wojenny.
W ie d e ń ,  20 lutego. Urzędowo ogła­

szają dnia 20 lutego:

Na Monte Pertica atak nieprzyjaciela 
nie powiódł się. Nieprzyjaciel poniósł wiel­
kie straty. Na reszcie frontu miejscami zna­
czna czynność działowa.

Wojska gen. Lisingena posunęły się da­
lej w stronę Równa.

S e c / setabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B e r l in ,  20 lutego. Biuro W olffa  ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 20 lu­
tego :

„Gazeta Lwowska" % dnia 22 luti

{Ze wschodniego teatru wojny).
Po obu stronach kolei Eyga-Petersburg

przeszhśmy przez stanowiska rossyjskie znaj­
dujące się w odległości 20 kim. od naszych 
dotychczasowych stanowisk. Słaby opór nie­
przyjaciela koło Inzeen, na północ od kolei, 
szybko złamano. Nasze dywizye ruszyły na­
przód przez Dynaburg na  północny wschód 
i na  wschód. Między Dzwiriskiera a Łuckiem 
wojska nasze rozpoczęły pochód w  szerokich 
odcinkach. Dywizye, które poszły naprzód 
przez Łuck, idą na Eówno, Dostało się w 
nasze ręce 250Ó jeńeów, kilkaset dział i wie­
le materyału wozowego.

( Z  zachodniego teatru wojny).
Na różnych miejscach frontu walka 

działowa i miotaczy min. Odparto silniejsze 
natarcia wywiadowcze Anglików na zachód 
od Houthen, a Francuzów koło Juvicourt i 
na  północ od Eeims.

Z innych widowni wojay nie nGwego.
Pierwszy generalny kwatermistrz: 

Ludendorff.

WOJNA.
Zgoda Bossy i na podpisanie traktatu 

pokejowego.
C. h. B iuro  hor. dowiaduje się ze stro­

ny poinformowanej: Rada komisarzy ludo­
wych przyjęła bez wszelkich zastrzeżeń 
warunki pokojowe, postawione przez czwór- 
porozumienie. Nowy ten zwrot należy za­
wdzięczać wyłącznie akcyi wojskowej prze­
ciw Wielkorossyi. Ma się rozumieć, że ta 
akcya, podobnie, jak wszystko, co się przed­
siębierze na frontach, oparta była na  poro­
zumieniu obu kierownictw armii. Jeżeli do­
tąd doniesiono tylko o pochodzie wojsk n ie­
mieckich, to wynika to z tego, że punkt 
ciężkości wojsk austro-w ęgiersk ich  tkwi w 
południowej części frontu. Na północ od 
Pripeci stoją tylko wojska niemieckie. Tak 
samo po obu stronach linii Koweł- Eówno 
w chwili rozpoczęcia akcyi były rozporzą- 
dzalne tylko oddziały armii niemieckiej. W da­
nie się sił naszych w akcyę zależy tylko od 
miejscowego położenia i ugrupowania wojsk.

Wkroczenie wojsk niemieckich 
do Estonii.

Biuro W ol/fa  ogłasza dnia 20 b. m. 
wieczorem :

Na wschodzie posuwamy się naprzód. 
Wojska niemieckie weszły de Estonii. Prze­
szliśmy przez Wenden w kierunku na wschód.

W śród francuskich socyalistów.
Eada narodowa partyi socyalistycznej 

obradowała nad stanowiskiem wobec rządu. 
Przyjęto 1548 głosami przeciw 415 głosom 
(wstrzymało się ou głosowania 19) wniosek 
Eenandela przypominający uchwałę kongre­
su w Bordeauz: oświadczający, że obecnie nie 
ma powodu do ponownego zajmowania się 
formułą o kredytach wojennych zawartą w 
uchwałach t< go kongresu. F o rm uła  ta opie­
wa: Kongres oświadcza, że wetowanie kre­
dytów wojennych w czasie wojny jest  wyra­
zem narodowej obrony.

Eada przyjęła następnie drugi jeszcze 
wniosek Eenaudela zezwalający socyalnym 
demogratom na objęcie komisarza rządowe­
go. Delekacya francuska na  konferencyę lon­
dyńską będzie złożoną z 4 socyalistów więk­
szości i 4 socyalistów mniejszości.

Z parlamentu Rzeszy.
Dr. Kuhlmann o propozycji pokojowej 

rossyjsklej.
Sekretarz stanu Kii h l m a n n  zagaił 

pierwsze czytanie układu pokojowego z Ukra­
iną dłuższą mową. Na końcu wśród pow­
szechnego naprężenia odczytał depeszę iskro­
wą rządu bolszewików o przyjęciu warunków 
państw centralnych i powiedział: Depesza ta 
dla nas po doświadczeniach, któreśmy poczy­
nili z telegramami iskrowymi — zaprzecza­
no urzędowemu charakterowi takich telegra­
mów — nie stanowi dokumentu absolutnie 
wiążącego. Zawiadomiliśmy rząd petersburski, 
żeśmy dostali depeszę rskrową i prosiliśmy 
o pisemne potwierdzenie jej treści na liniach 
naszych. Na to rząd petersburski odpowie­
dział, że rząd koińisarzy ludótyych przyśle 
do .naszych linij pisemne potwierdzenie.

Po naszych doświadczeniach w rokowa­
niach z Trockim i jego gabinetem nie chciał­
bym, aby w szerokich kołach publiczności 
powstało wrażenie, że wszystko jest już ja ­
sne i gładkie i że pokój mamy już w kie­
szeni.

ro 1918,

Mówię to głównie dlatego, że uczciwej 
i szczerej chęci pokoju narodu niemieckiego 
pragnę oszczędzić zawodu. Wydarzeuia obec­
nie potoczą się stosunkowo szybko. Wszczę­
liśmy wymianę myśli z naszymi sprzymie­
rzeńcami w sprawie tego nowego faktu. Po 
szczegółowem opracowaniu materyału w Brze­
ściu będzie to można załatwić w przeciągu 
krótkiego czasu.

O ile można dziś powiedzieć, podstawa 
rokowań nie zostanie istotnie przesunięta. 
Jeżeli mam ściśle określić nowy skład rzeczy, 
wytworzony przez tę wiadomość, według te­
go, jak  mi się przedstawia po sumieunem 
zastanowieniu, to powiem: Widoki zawarcia 
pokoju z komisarzami ludowymi znacznie 
się polepszyły przez zawarcie pokoju z U kra­
iną i przez wywarcie obecnie przez nas na­
cisku wojskowego, przez upadek pewnych 
nadziei, które niewątpliwie żywiono w Pe­
tersburgu. (Oklaski).

Można wyrazić nadzieję, że obecnie do­
pniemy celu, ale radości z wielkiego wyniku, 
t . j .  rzeczywistego zawarcia pokoju z Rossyą. 
oddamy się dopiero w chwili, gdy wyschnie 
a trament na układzie. (Huczne oklaski), Są­
dzę, że nie trzeba mi osobno zalecać przy­
jęcia przedłożenia z układem.

Wrażenie, jakie odebrałem w kraju, 
było takie, że opinia przyjęła ten układ z 
radością i wita go jako pierwszy krok do 
lepszej przyszłości, do pokoju powszechnego, 
którego wszyscy spodziewają się, a który 
mam nadzieję, przy spokojnej, jasnej, silnej 
i stanowczej polityce zagranicznej naszej, 
uzyskamy w niezbyt dalekim czasie. Naj­
ostrzejszej krytyki u k h d  z Ukrainą doznał 
ze strony Polaków. Byłoby mylnem przypu­
szczenie, że odpowiedzialni mężowie stanu 
nie zdawali sobie sprawy z ważności owego 
postanowienia, o które tu idzie, zwłaszcza, 
że w A ustry i wchodziła w grę także polityka 
wewnętrzna. M inister ubolewa, że dyskusya 
nad układem pokojowym rozszerzona została 
na ogólną dyskusyę o polityce polskiej. Na­
stręczy się jeszcze sposobność do dyskusyi 
polskiej. Zawarcie pokoju z Ukrainą je s t  je­
dnym z najważniejszych środków do skło­
nienia rządu petersburskiego do zawarcia 
pokoju.

D y sk asy a  po lska .
P. G r ó b  e r  (centrum) wystąpił prze­

ciw postanowieniu w sprawie Chełmszczyzny, 
która zawsze należała do Polski i musi po­
zostać przy Polsce. Jeżeli przy ostatecznem 
ustalaniu granic reprezentowana będzie Pol­
ska i będzie uszanowana zasada samookre- 
ślania, to życzenia Polski będą uwzględnione.

P. D a v i d  rzekł w sprawie polskiej, 
że przy ostatecznem ustalaniu granic należy 
unikać wszystkiego, coby odwróciło sympa- 
tye Polaków w stronę koalicyi. Mamy w tern 
interes, by stosunki na wschodzie uregulo­
wano ku zadowoleniu wszystkich. Mówca 
zwraca się przeciw grudniowej uchwale austr. 
Koła Polskiego, na które nie można zgodzić 
się ze stanowiska interesów narodu niemie­
ckiego.

P. L e d e b o u r  rzekł, że sprawa chełm­
ska dowiodła znowu nieudolności dyploma- 
cyi niemieckiej.

K s $  R a d z i w i ł ł :  Polacy przelewali 
krew za Niemcy, ale wdzięczności za to nie 
wiele znać w narodzie niemieckim. Ustano­
wienie granic w układzie z Ukrainą zjedno­
czyło odrazu wszystkie stronnictwa polskie 
w świadomości, że naruszone są najżywo­
tniejsze interesy narodu. Trwały być może 
tylko pokój, w. którym wszystkie narody 
otrzymają, co im się należy. Dotąd rząd nie 
ruszył palcem, aby zaspokoić narodowe i kul­
turalne potrzeby narodu polskiego.

P. S e y d a  oświadczył, że układ brze 
ski jest nowym rozbiorem Polski. Cała Pol­
ska jest wzburzona. Manifestu Rady regen­
cyjnej nie wolno było drukować. Mówi on 
jasno i wyraźnie o uczyciach całego narodu. 
Ziemia chełmska od wieków była polska. 
Dopiero w roku 1911 Rossyanie wyłączyli 
z Królestwa gubernię chełmską. O narodzn* 
ukraińskim w tych stronach przed wojną 
nikt nie mówił. Rząd austro-węgierski po 
okupacyi przyłączył Chełmszczyznę do gen. 
gubernatorstwa lubelskiego, Niemcy żaś część, 
którą obecnie dano Ukrainie, uznali za obszar 
et aporty. Razem z odbudową Polski i Chełm­
szczyznę wyposażono w instytucye polskie. 
Obecnie zaś odstąpiono kraj ten Ukrainie 
bez pytania nawet o zdanie Rządu polskie­
go. Austryacki Premier przyrzeka obecnie, 
że sprawa chełmska będzie ostatecznie zała­
twiona przy współudziale Polaków. Ale to 
przyrzeczenie nie zmienia faktu, że układ 
pokojowy zawarto wbrew historycznym i 
przyrodzonym prawom polskim. Nie możemy 
zgodzić się na teif układ. Prosimy też inne 
stronnictwa o odrzucenie go.

(Wesołość, głosy wśród narodowych li­
berałów: Co pan o nas myśli?)

Układ brzeski jest aktem niesprawie­
dliwym i bezprawnym, który nie sprowadzi 
hłegosławieństwa na Niemcy.

P, S t r e b e m a n n  dziękował rządowi 
za pokój. Żądał, by w rokowaniach z Rossyą 
uzyskano opróżnienie In fa n t .  Oburzenie Po­

laków z powodu Chełmszczyzny jest  zrozu­
miałe, ale jeżeli austr. Koło Polskie na u- 
tworzenie Państwa Polskiego odpowiada żą­
daniem zjednoczenia wszystkich ziem pol­
skich z dostępem do morza, a wjęe oderwa­
nia obszarów niemieckich, to niepodobna 
sympatyzować z tym ruchem. A jeżeli jest 
prawda, że Legiony polskie ruszają teraz 
przeciw krajowi, z którym zawarliśmy pokój, 
to Polacy niszczą akt listopadowy, prowa­
dząc armię swą przeciw Niemcom, którzy 
za ich niepodległość krew swą przelewali.

t  Karol lir. Khuen-Hedervary.
Wiadomo już czytelnikom naszym z do­

niesień telegraficznych, że d. 16 b, m. roz­
stał się w Budapeszcie ze światem Karol hr. 
Khuen-Hedervary. Zapalenie płuc, w jakie 
przeszła ciężka influenca, położyło kres ży­
ciu nagle, udarem serca.

Postać to była i u nas znana. Nieraz 
bowiem hr. Khuen ważną odgrywał rolę w 
sprawach, które nietylko na jego ojczyste 
Węgry, lecz i na całą Monarchię wpływ miały 
znaczny. Wśród polityków zaś węgierskich 
należał do postaci najwybitniejszych. W obo­
zie liberalnym odgrywał czas długi główną 
rolę, zawsze zaś zajmował miejsce pomiędzy 
najprzedniejszymi tego obozu szermierzami.

Karol hr. Khuen-Hedervary urodził się 
24 maja 1849 we Frywałdzie (Freiwaldau) 
na Śląsku. Studya odbywał w Zagrzebiu. Po 
złożeniu egzaminów prawniczych poświęcił 
się gospodarce. Objął mianowicie w swe ręce 
zarząd rozległych dóbr rodzinnych w Sła­
wonii, które rac jonalną  i zapobiegliwą go­
spodarką doprowadził do rozkwitu.

W r. 1873 zmarł stryj hr. Karola, hr. 
Yiczay-Hedervary-Yieza, pozostawiając mu 
w spadku swój ogromny majątek ziemski 
Hedervar w komitacie raabskim. Aby być 
bliżej ogniska kraju, przesiedlił się wówczas 
hr. Karol do Hedervaru. Popularność, jaką 
tu wyrobił sobie w krótkim czasie zwłaszcza 
w węgierskich kołach ziemiańskich, wcią­
gnęła go w wir życia politycznego. W na­
stępstwie wybrany został już w r. 1875 do 
Sejmu węgierskiego.

Był to pierwszy krok na drodze do 
świetnej karyery, jaKą mu przyniosły dalsze 
lata.

W r. 1882 obejmuje Karol hr. Khuen 
wysoki urząd powiatowy — jakby wedle na­
szych określeń należało to nazwać — a mia­
nowicie posterunek starszego żupana w ko­
mitacie raabskim. Jego sprężystość i grun- 
towność jego pracy zwróciły rychło uwagę 
rządu. Za Ur. Khuonem przemawiał zresztą 
jeszcze jeden ważny w stosunkach węgier­
skich a tu t:  bardzo rozgałęzione stosunki ro­
dzinne i przyjacielskie w Chorwacyi i Sła­
wonii.

To też, gdy przyszedł moment, że trze­
ba było koniecznie przystąpić do zorganizo­
wania stosunków w owym kraju na nowej 
podstawie, hr. Tisza wezwał do siebie s tar­
szego żupana z Raab i po przeprowadzonej 
krótkiej konferencyi, jemu powierzył godność 
bana Chorwacyi.

Pokładanych nadziei nie zawiódł. P e ­
wność siebie, szybka oryentacya, stanowczość, 
śmiałość w doborze środków dopomogły mu 
do poprowadzenia spraw chorwacko-slawoń- 
>kich po myśli rządu węgierskiego.

Mimo wielkich trudności, nieodłącznych 
od stanowiska bana, wytrwał ua niem hr. 
Kbuen przez lat dwadzieścia, a gdy je  po­
rzucił, to dlatego tylko, że zaszły wypadki, 
które posunęły go jeszcze wyżej.

W czerwcu 1903 doszedł do najwyż­
szego napięcia, koufliict, jaki wytworzył się 
skutkiem aspiraeyj węgierskich z zakre-u 
armii. Powołauy przez Koronę, s tanął hr. 
Ktiuen-Hedervary na czele gabinetu węgier­
skiego, Oy załatwić ciężkie przesilenie. Aby 
ugłaskać opozyeyę, godził się na pommejszie 
orzedłożema o poborze rekruta. Zdawało się 
już, że hr. Khuenowi uda się załagodzić 
ciężki konflikt, gdy nagły incydent hr. Sza- 
paryego zaostrzył położenie na nowo — i to 
do tego stopnia, iż dalsze pozostanie u steru 
w charakterze prezesa gabinetu stało się dla 
hr. Khuena rzeczą niemożliwą. Dnia 30 sier­
pnia podał się do dymisyi. Napowrót przez 
Króia osadzony na opróżnionem stanowisku, 
musiał d. 30 września po ciężkiej klęsce, 
poniesionej w sejmie węgierskim, ustąpić — 
tym razem — już definitywnie.

W roku 1904 łaska Monarsza wyniosła 
hr. Knuena na godność ministra a latere w 
gabinecie Tiszy.

W r. 1910 Król Franciszek Józef po­
wierzył wypróbowanemu politykowi ponowne 
przewodnictwo w gabinecie węgierskim. — 
Wówczas to — w lutym wymienionego ro­
ku — hr. Khuenowi udało się na gruzach 
partyi liberalnej założyć nowe w jej duchu 
utrzymane stronnictwo pracy narodowej. 
Zdrowy optymizm — jedna z najznamienniej- 
szych cech tego polityka — dopomógł mu 
do pokonania napięŁrzouych zewsząd p rze .



szkód i ty k o  dzięki hr. Khuenowi wymie­
niona psrtya weszła istotnie w życie. Po 
ustąpieniu z prezesury gaknetu zajął tutaj 
fotel prezesa i z niesłabnącą energią dalej 
brał udział w żyeiu politycznem.

W galeryi polityków węgierskich h*\ 
Khuen uosabia ową właściwą rasie narodu 
wigierskiego tężyznę, która bez wahania 
rzuca się w odmęt trudności, jeśj. 1  tego. wy­
maga interes państwa. N ie było w nim nic 
z miękosci, łatwo pardonującej i dlatego je­
dnającej sympatyę nawet u nkprzyjae ół po­
litycznych. Szedł zawsze do celu bezwzglę­
dnie, gdy uznał, że cel powutien, ie  musi 
być osiągnięty dla dobra Ojczyzny.

Paweł dolo basza.
Bolo basza został w Paryżu przez sąd 

wojenny skazany na śmierć. Tytuł turecki 
i nazwisko nieco międzynarodowe nic n e  
mówią o tym człowieku -  ale Paweł Bolo 
jest Francuzem i  przybył z południa db Pa­
ryża, ażeby dorobić się majątku. Cokolwiek 
czynił, o tem jedynie myślał. Przebijał się 
przez świat jaKo praktykant fryzyerski, pisarz 
u notaryusza, pomocnik u dentysty, agent d 
win szampańskich a ciągle myślał o maiątku. 
Do pomocnika fryzyerskiego, lub dyurnisty 
fortuna nie uśmiecha się, ale już jako agent 
od win szampańskich pragnął Bolo odegrać 
rolę męża zaufania chłopów, pos ada.ących 
winnice, podburzał ich przeciwko fabrykan­
tom win podczas znanych rozruchów w Szam- 
panń i chciał w ten sposób z obu stron cią­
gnąć zyski. Myślał następnie o bogatem mał­
żeństwie i zakładał restauracye i domy han­
dlowe.

Pieniądze płynęły do kieszeni Bola, 
jednakże jeszcze zbyt skromnie. A  Paweł 
Bolo nie chciał czekać. Pragnął pieniędzy 
jak najwięcej i jak najprędzej, ażeby żyć i 
używać w Paryżu. A le już obracał się W „to­
warzystwie* i miał znajomości wśród wy bit 
nych osobistości. Pewnego dn a otrzymał od 
rządu tureckiego tytuł baszy. Wtedy Gaillaui 
napisał do Bola następujący bilet, znajdujący 
się w ektach śledczych: „Na Boga' Nie u- 
żywaj pan tego tytułu, który pana ośmiesza* 
Ale Paweł Bolo powiedzuł sobie, że n iem a  
takiego tytułu, któryby nic nie znaczył i 
wszędzie występował jako basza. Milionik już 
m u i kieszeni

Przyszła wojna Jedni zarabiali ns do­
stawach, Bolo basza postanowił zarobić na 
robieniu pakoju. Nabył podobno za pięć nań- 
lionów od senatora HumberU iziennik Le  
Journal i rozpoczął za jego pomocą propa­
gand pokojową. Rzecz oardzo ryzykowna, 
ale Bolo basza powiedział sobie, że to są 
„les nsqu s du metier*. Lekarz może naba­
wić się tyfusu plamistego, propagator pokoju 
we Frsneyi moZe dostać się do rowu, ale nie 
na froncie, lecz we Tincennes, gdzie są roz­
strzeliwani ludzie, oskarżeni o zdradę.

Oskarżyciel publiczny, podporucznik 
Mornet, podniósł w toku rozprawy, źe Pa­
weł Bolo otrzymywał z Ameryki i Szwajca- 
ryi pieniądze niemieckie. Bolo, który na ka­
żde takie pytanie i na każdy zarzut odpo­
ru ladał z wielką przytomnością umysłu, od­
powiedział: „Otrzymywałem pieniądze z Ame­
ryki, ale były to meje pieniądze, które są 
złożone w Antwerpii, a które ztamtąd wy­
słano do Ameryki*.

Następnie wywiązał się dyalog pomię­
dzy podporucznik u d  Mornetem a oskarżo­
nym na tle Dieniędzy, które Bole otrzymał 
cd Abbasa Hilmiego, byłego kedywa Egiptu, 
zamieszkałego w Szwajearyi.

— Otrzymałeś pan 2 miliony — powia­
da Mornet.

— Nie „tylko* jeden milion — odpie­
ra Bolo, — Był to dług, zaciągnięty u mnie 
przez Abbasa Hiimiego.

— Kto panu wręczył pieniądze — pyta 
Mornet.

— Od ludzi, którzy mi przynoszą pa­
piery, nie żądam apierów legitymacyjnych — 
odpowiada Bolo.

— Gzy dałeś pan potwierdzenie od­
bioru ?

— Nie, mówi Bolo. — Ohtę być pa­
nem pieniędzy, nie zaś niewolnikiem. Wi­
dzisz pan te dwie karteczki ? Na nich są za- 
książkowane kwoty na 12 milionów.

— W jakiej postaci otrzymałeś pan 
milion?

— W notach bankowych.
— Tak, z ręki do ręki?
— Jsk wielką paczkę przedstawia mi­

lion? — zapytuje nawzajem Bulo basza. — 
Paczka ta ma zaledwie objętość powieści za 
3 iranki 50 centimów. Każdy bogaty Pary- 
żan n wie o tem.

— Ja mm nie je stem — mówi oskarży­
ciel.

— Ale to n.e esl powód,, ażeDy prze­
czyć mojemu twierdzeniu — powiada z po­
czuciem ogromnej wyższości Bolo- — Tak, 
panie Mornet.

— Za pozwoleniem, czy jesteśmy zna­
jomi ? — zapytuje oskarżyciel.

— Ależ...
— Jeżeli to panu nie szkodzi, to pro­

szę mnie tytułować oskarżycielem publicz­
nym, a n:e panom Mornet — mówi sucho 
podporucznik.

Śpiewak opery włoskiej w Paryżu, na­
zwiskiem Sottolani, zeznał, że deputowany 
Cavallini — obecnie znajdujący się w wię­
zieniu, wręczył Bolowi baszy owe dwa 
miliony. Gevallini oświadczył Sottolanremu, 
że nie żąda' potwierdzenia odbioru, była to 
bowiem poufna misya.

Był to ostatni dzień rozprawy sądo­
wej. Paweł Bolo został, jak to już doniósł 
telegram, skazany na śmierć. Tłum, ota­
czający gmach sądowy, na wiadomość o 
tym wyroku, wołał: „Śmierć zdrajcomI*
Gzy wyrok został wykonany, nie wiadomo 
jeszcze.

i

K R O N I K A .
Lwów, 21 M ego 1918.

Kalendarz.
P i ą t e k  (22 lutego):
Piotra Katedry. — Nykjfora. -  Wroci- 

sława.
Wschód słońca o godzinie 7-— rano, za­

chód 5 32 po południu
Temperatura o godzinie 12 w. południe 

—2 Cel.

Wystawa sztuki współczesnej w du­
żej sali Giełdy przy ul. Akademickiej
1. 17, otwarta jest eodzlennle od godziny 
11 rano do 1 po południu 1 od godziny 4 
do 7 wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 
V korona.

— Aanlfestaeye 1 zebrania obywa­
telskie. Wśród towarzystw i organizaoyj, które 
w ostatnich dn<a«h odbyły zgromadzania i ma- 
nifestacye z powoda ostatnich wypadków dzie­
jowych, brały też udział: stowarzyszenie urzę­
dników i funkoyonaryuszów Wydziału krajo­
wego, Związek inżynierów Wydziału krajowego, 
Zwiąż k kol ziemianek polskich, Zjednoczenie 
polskich ohrz^ściańskich Towarzystw kobiecych, 
Towarzystwo profesorów wyźozej szkuły laso- 
wtj, wydział Tow. filologicznego, lekarzy i u- 
rżędńików zakłada kulparkowskiego, oraz wiele 
in ^o h .

i , Wczoraj wieczorem odbyło się uroczyste 
posjadzenie Tuwarzystwa historycznego na które 
przybyło oprócz licznych członków Towarzystwa 
historycznego, także wielu przedstawicieli świata 
naukowego i literackiego, Zebranie zagaił prof. 
dą. Fmkel, który odczytał rezolucye, solidary­
zujące się z innemi, nchwalonemi przez towa­
rzystwa i organizacje polskie. Prof. dr. Stani­
sław Zakrzewski wygłosił bardzo zajmujący 
referat p. t. „Granica polsko-ruska w świetle 
historyi*.

Z wielu miast i miasteczek galicyjskich 
nadchodzą sprawozdania o uroczystych obcho­
dach i manifestacjach, które odbyły się w ubie­
gły poniedziałek, d. 18 b. m.

— Sprawy m iejskie. Na wozorajszem 
posiedzenia magistratu, ktOre się odbyło pod 
przewodnictwem prezydenta dr. Eutowskiego, 
załatwiono szereg bieżących spraw gminy. Na 
wniesioną przez komitet „Świetlioj petycję, 
uohwaiono udzielić bezpłatnie lokalu w szkole 
męskiej im. Kościuszki dla nauki ubogiej dzia­
twy szkolnej.

Zatwierdzono też przedstawioną przez miej­
ski urząd gospodarozy do ukarania nawą listę 
kupców i handlarzy za przekroczenia aprowi- 
zaoyjne. Mianowicie 9 osób ukarano grzywną 
od 30 do 500 koron, 2 osoby zaś grzywną od 
50 do 100 koron i aresztem.

— Z Politechniki. Celem umożliwienia 
słuchaczom Szkoły politechnicznej, służącym 
w wojska, ukończenia bieżącego półrocza 
zimowego, zarządziło c. k. Ministerstwo wyznań 
i oćw aty, reskryptem z dnia 20 styoznia 1918, 
L. 1082/YII,, urządzenie 12-tygodniowych do­
datkowych kursów w czasie od 1 lutego do 28 
kwietnia 1918 r. Do wpisu zgłaszać się ma^ą 
kandydac' najpóźniej do końca lut»gc 1918 r. 
Ferye wielkanocne na tych kursach będą zna­
cznie ograniczone.

— T7 Kasynie 1 Kole llteraeko-arty- 
styednem  naznaczony na dziś wieczór koncert, 
odbędzie się jutro, w piątek, dnia 22 b. m. 
Karty wstępu nabyć można w sekretaryacie 
W przyszły czwartek odbędzie się wieczór Cho­
pinowski, połączony z prelekcyą p Bełzy i ilu­
stracją muzy zną.

— K o n cesja . Namie-tnictwo nadało 
prawomocnie magistrowi farmaoyi Karolowi 
Janowi 2-ga im. Macurze koncesyę na samo­
istne prowadzenie apt«ki publicznej „Pod sre­
brnym orłem* w Stanisławowie.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie l politechniczne. Jutro, w piątek, 
d 22 lutego, I. wykład Ludwika Skoczylasa, 
prof. gim n.: „Z zagadnień powieści współcze­

snej*. Instytut fizyczny, przy ni. Dług sza 8 
Początek o godz 6 30. Wstęp 40 hal,

Bilety abonamentowe na 6 wykładów po 
1 kor. 50 hal

— Powszednie wykłady Wszeehnley 
1 Politechniki lwowskiej na prowincji. 
W niedzielę, d. 24 lutego b. r , odbędą się na 
prowinoyi następujące wykłady:

W Drohobyczu: wykład Stanisława Sza­
farza, prof. gim n.: „O numizmatyce*. Miła sala 
„SoLoła*. Początek o godz. 5 po południu.

W Jarosławiu: wykład Adama Wilusza, 
prof. g im .: „H/pnotyzm i sngcstya*. Sala To­
warzystwa muzycznego. Początek o godz. 4 po 
południu.

W Kamionce strumiłowej: wykład dr. 
Jana Poznańskiego, prof. gimn : „Kościuszko 
w życia i literaturze*. Sala Kasyna polskiego 
(dom Gruszeckiego). Początek o godz. 5 po 
południu.

W Przemyślu: wykład dr. Bronisława 
Wałukiewioza: „Cele, zadania i powstawanie 
państw*. Sala Magistratu. Początek o godz 
4 30 po południu.

W Samborze: wykład Stanisława Lewi­
ckiego, prof. g m n.: „Wyniki badań niemie­
ckiej komisyi krajoznawczej nad Królestwem 
Polskiem* Sala Rady powiatowej. Początek 
v. godzinie 5 po południc.

W Sanoku: T wykład Stanisława Kircb 
nera, radcy sąd.: „O podbijaniu cen w usta­
wodawstwie austryaokiem*. Sala Rady miej­
skiej. Początek o godz. 4 po południu.

W Żółkwi: wykład Romana Zrębowicza, 
prof. gim n.: „Przesilenie kultury w drugiej 
połowie XIX. wieku*. Mała sala „Sokoła*. 
Początek o godz. 12 w południe,

Wstęp na 1 wykład 40 hal. — Na po­
wszechne wykłady wstęp dozwolony wszystkim, 
prócz młodzieży ozkół ludowych.

— Przedstawienie „Cyruilka Sewil­
skiego ‘ na doohód ludności oswobodzonych 
powiatów, którego termin przełożona na piątek 
22 b. m. musi niestety uledz ponjwnej zwłoce 
z powodu zasłabnięcia p Tarnawskiego, znako­
mitego wykonawcy partyi Basilia.

Przedstawienie odbędzie się w przyszłym 
tygodniu. Bilety już nabyte zachowują ważność.

t  Dr. Józef Wolff, właściciel znanej 
w Polsóe i za granicą k_ ęgarni nakładowej, 
redaktor naczelny Tygodnika Ilustrowanego, 
zma po operacji w Warszawie, w 52 roku 
życia. Zmarły, objąwszy po ojcu,'tak zasłużo­
nym dla księgarstwa polskiego, Robercie Wol­
ffie, księgarnię, starał się iśó jego śladami 
i istotnie utrzymywał w dalszym ciągu na wy­
sokim poziomie tradycyjną niejaso godność 
i ruchliwość firmy, która tyle dzieł polskich 
najznakomitszych autorów wypuściła n° rynek 
księgarski. Jako naczelny redaktor Tygodnika 
Ilustrowanego skupiał w swem piśmie pier­
wszorzędne pióra i usiłował tę najstarszą obe­
cnie ilustraoyę polską uczynić odbiciem chwili 
wszystkich dziedzin źyoia narodowego.

Jako czbwiek odznaczał się niepospoli- 
temi zaletami serca i charakti ru które zjednały 
mu ogólny szacunek i wielką sympatyę Dom 
państwa Wolffów, znany z gościnności groma-, 
dził nąjwybituiejszy.h przedstawicieli literatury, 
sztuki i polityki.

Zmarły zostawił jak najlepszą pamięć po 
sobie — ogólny też żal szczery towarzyszy do­
tkniętej tym ciosem rodzinie i firmie wydawni­
czej, która posiada liczne filie w Królestwie 
i w Krakowie.

Do wyrazów tego współczucia przyłącza 
się również i nasze pismo.

— Ep.demla tyfusu plamistego we 
Lwowie. Miejski urząd zdrowia stwierdził 
w ostatnich dniach znaozniejszą zwyżkę wy­
padków tyfusu plamistego. Badając źródła tego 
niespodziewanego objawn, lekarz miejski dr 
Damm doszedł do wniosku, źe źródło choroby 
tyfusu plamistego pochodzi z więzienia sądu 
karnego przw ul. Batorego. Natychmiast udała 
się do więzienia, sądu karnego komisja sani­
tarna, która w porozumieniu z władzami sądo- 
wemi przeprowadziła dokładne badanie chorych 
i nbikacyj więziennych. Wskutek nadzwyczaj­
nych stosunków, wywołanych wojną, w więzie­
niu sądu karnego przebywa obecnie przeszło 400 
osób, jakkolwiek budynek więzienny obliczony 
jest na 253 osób. Naturalnie wobec przepeł­
nienia więzień nie mogą byó przestrzegane 
wszystkie te przepisy sanitarne, które stosuje 
się w ozasaoh normalnych. Komisja lekarska 
poleciła odstawić cztery kobiety, podejrzane 
i chorobę tyfusu plamistego, do pawilonu dla 

chorób zakaźnych, oraz odszukała jeszcze pięó 
innych kobiet, które opuściły więzienie sądu 
karnego i mogły steć się łatwo rozsadnikiem 
tyfusu w mieście. Wczoraj i dzisiaj dokonano 
z całą starannością desinfekcyi budynku w ę  
ziennego, a więźniów poddano zdwojonej opiece 
san tarnej.

W związku z deunfekoyą w więzieniach 
sądu karnego, dyrekcja policji zarządziła ró­
wnież wczoraj zbadanie urządzeń sanitarnych 
w aresztach policyjnych przy ul. Jachowicza. 
OknzaA się jednak, że czystość i porządek 
w tych aresztach są surowo przestrzegane, 
a lekarze policyjni codziennie kontrolują wy­
dawaj e służbie zarządzenia ochronne. W are- 
sztaoh znajduje się łazienka a pokój lekarski 
zaopatrzony jest w najnowsze urządzenia sa­
nitarne.

W ten sposób władze sanitarne' dotarły 
już d źródeł, które mogłyby stać się niebez­
pieczną wylęgarnią tyfusu plamistego. Dzięki 
energicznym zarządzeniom władz sanitarnych, 
spodziewać się należy, że epidemia tyfuou pla* 
mistego będzie stłumiona w zarodku.

— Czad letni. Dzienniki wiedeńskie 
podają, że w tym roku zostanie wprowadzony 
czas letni. Według oświadczeń z autorytaty­
wnej stiony, czas letni będzie zaprowadzony 
w nocy z 31 marca ne 1 kwietni:., czyli t  
niedzieli Wielkanocnej na poniedziałek Wielka­
nocny. Czas zimowy rozpocznie się dnia 14 
października o godzinie 2 w nocy. W związ­
ku z zaprowadzeniem czasu letniego nastąpi 
także zmiana kolejowego rozkłada jazdy Aby 
go dostosować do ruchu kolei zagranicznych, 
nawiązano w Berlinie rokowania z przedstawi­
cielami szwajcarskiego i holenderskiego zarzą­
du kolejowego.

— Podburzające pisma. We Lwowie 
pojawiły się pisma ulotne, które mają na celu 
podburzanie do gwałtów przeciwko żydom. 
Wśród tych pi»m znajdował się nawet specyalny 
miesięcznik p. t. „Odżyazenie Polski*, druko­
wany w jednej z drukarń zagranicznych. W tem 
wszystkiem działa widocznie ręka nam wiuga, 
pragnąca siać ńieJgoćTę w społeczeństwie.

Pisma polskie zwracały już na tę agita­
cję uwagę, a policja od dłuższego również 
czasu prowadzi energiczne śledztwo w celu wy­
krycia źródła tej szkodliwej agitacyi, która 
usiłuj o zasiać nieufność i niezgodę w naszem 
dziś skupionem i zjednoozonem społeczeństwie 
wbrew jego żywotnym interesom.

Wczoraj w^ozorem aresztowano w zwią­
zki z tą sprawa kilka osób, trudniących się 
rozrzucaniem tych pism ulotnyct. Policja pro­
wadzi dalsze docho lżenia.

MM E t a c ł o i r t y s t w i
„Walka o zdrowie* — oto tytuł po­

wołanego właśnib do życia przez krajowe Sto­
warzyszenie „Czerwonego Krzyża*, organu, po­
święconego sprawom hygieny i opieki spo­
łecznej.

Konieczności i pożyteczności tego rodzaju 
wydawnictwa udowadniać chyba nie trzeba, 
a tylko uznanie szczero wyrazić wypadnie Sto­
warzyszeniu, które oddawszy tyle usług cier­
piącej ludzkości w latach wojny, spoglhdi 
u jej — da Bóg — schyłku w d-lszę przy­
szłość i przygotowuje teren do zbożnej praoy 
pokoiorej

Po pięknie i z zapałem skreślonym apelu 
od redakoyi, przyniósł nam zeszyt pierwszy 
wspomnianego miesięcznika artykuły i rozpra­
wy: dr. Antoniego Kuczewsiriego „Zarys walki 
społecznej z gruźlicą*, prof. Jana Sakowicza 
„O zdrowotności przy budowie miast* ; „Walka 
z chorobami ząkainemi* ; „Hygiena żywienia*; 
„Ochrona dziecka*; „Hygiena szkolna*; „Sta­
tystyka* ; „ Walka z alKohoiem*; „Hygiena
rasy*; „Prawodawstwo zdrowotne* i t. d.

Jako dodatek, z prośbą o największe roz­
powszechnienie, dołączono do Walni o tdrowie  
broszurkę prof. dr. Nitscha p. t. „Czerwonka 
czyli dyzenterya*

„Co się stało na pensji?* przez F. H 
Burnett. Przekład Jadwigi Włod, Warszawa 
Nakład Gebethuera i Wolffa.

(g. s.) Jak w „Tajemniczym ogrodzie", 
tak i w wymienionej powyżej, znecznie krótszej 
i mniej skomplikowej powieści dla młodzieży, 
wartość utworu stwarza oryginalność pomysłu, 
przeprowadzonego bardzo konsekwentnie, cho­
ciaż na pierwszy rzut oka — zwłaszcza w zna­
czeniu pedagogioznem — wydawać się może 
nielogicznym i zuchwałym. Ostrość kompozy­
cy jn ie  rysunku założenia modyfikuj" wykwin­
tne ujęcie treści w formę artystyozną.

Z teatru miejskiego donoszą: Wobeo 
iicznyuh zapytań z pośród publiczności, dyrek­
cja teatru ponownie zaznacza, że bilety, zaku­
pione na przedstawienie „Szczęście w zaką^u*, 
które miało się odbyć w poniedziałek, są wa­
żne ne jutrzejsze (piątkowe) przedstawienie tej 
sztuki.

Repertuar Teatra Miejskiego
W czwartak o godz. 7 wieczorem księżn i­

czka ozardasza*, operetka w 3 aktach Eme­
ryka Kalmana. — W piątek o godzinie 2 30 
po południa aa doohód Namiestnikowskiego ko­
mitetu ratunkowego dla oswobodzonych powia­
tów Galicyi „Cyrulik Sewilski*, opera komiczna 
w 3 aktach Rossiniego. Występ Ady Sari- 
Szayerównej, Aawozyńskiego, Okońskiego i Tar­
nawskiego. — W p:ątek o godzinie 7 wieczorem 

Szczęście w zakątku*, sztuka H. Sndermanna. — 
W sobotę o godzinie 3 po południu dla mło­
dzieży szkolnej „Śluby panieńskie*, komedya 
w 5 aktach Aleksandra Frbdry. — W sobotę 
o godzinie 7 wieczorem „Żydówka*, opera w 
5 aktach Haleyy ego. Występ J. Zacharskiej, 
Fr. Bedlewicza [gn. Manna i St. Tarnawskie­
go — W niedzielę o godz. 3 po połndnit 
„Kopciuszek*, fantastyczne widowisko “ceniczne 
ze ■piewami 1 tańcami w 8 odsłonach Adolfa



Walewskiego. — W niedzielę o godz. 7 wieczo­
rem „Niobe , operetka w 3 aktach Oakara 
Straussa. — W poniedziałek o godz. 7 wieczo­
rem „Carewicz", sztuka w 3 aktach Gabryeli 
Zapolskiej. — We wtorek o godz. 7 wieczorem 
„Trubaaur", opera w 5 aktach Yerdiego Wy­
stęp Ewy Bandrowskiej, Fr. Freschla i Ign. 
Manna. — We środę, o godz. 3 po południu, 
„Kopciuszek", fantasłyczne widowisko sceniczne 
aze śpiewami 1 tańcami w 8 odsłonach Adolf 
Walewskiego. — We środę, o godz. 7 wieczo­
rem, „Róża Stambułu", operetka w 3 akiach 
Leona Falla. — We czwartek, o godz. 7 wie­
czorem, „Rigoletto", opera w 3 aktach z pro­
logiem Yerdiego. Występ Ady Sari-Szayerównej, 
Bedlewicza, Okońskiego i Tarnawskieg /. — 
W piątek, o godzinie 7 wieczorem (nowość), 
„Srrach na wróble", komedya w 4  aktach 
Włodzimierza Perzyńskiego.

Pierwszy prezydent Rzeczypospolitej
syb irsk iej.

Znany autor „ B e n i o w s k i e g o " ,  Wł- 
ckaw Sieroszewski, znakomity znawca stosunków 
na Syberyi. zamieszcza w Notrei Gazecie na­
stępującą sylwetkę pierwszego prezydenta repu­
bliki sybirskiej, która stanowi zarazem zajmu­
jący przyczynek do poznania psychologii tego 
nowego państwa.

Grzegorz Mikołajewioz Potanin, syn pro­
stego kozaka omskiego, już w szkole kadetów 
w Omsku wykazywał wielkie zamiłowanie do na­
uk i marzył o Uniwersytecie. W owe czasy 
nie było to marzeniem łatwo osiągalnim.

„Kozaotwn jest pańszczyzną wojskową, a 
wtedy (przed 50 luty) zupełnie nas traktowano 
ja ; niewolników. Dążenie d„ Uniwersytetu uwa­
lane było za zbrodnię polityczną, na równi z 
zamiłowaniem do studyów przyrodniczych. By­
łem więc podwójnym grzesznikiem, bo pragną­
łem pierwszego i lubiłem drugie..." z uśmie- 
ohem opowiadał mi nieraz o tyoh pierwszych 
swoich przewinieniach politycznych dzisiejszy 
prezydent Rzeczypospolitej Sybirskiej. Wiele 
trulu i zabiegów uczynić mnsia G. Potanin, 
zar.im puszczono go do M. skwy Czasy były 
gorące — rok 62 i 63 Młodzież burzyła się 
na Uniwersytecie moskiewskim niemałą rolę 
odgrywali Polacy i niemałą rolę odgrywają oni 
We wspomnieniach G. Potanina. Młodziuchny 
podchorąży kozacki wpadł odrazu w wir umy­
słowych i polityuznych prądów. Szlachetny, 
wrażliwy, pełen współczucia dla ludn, z które­
go wyszedł i wogóle dla wszelkich „pokrzy 
ważonych 1 poniżonych", pożerany pragnieniem 
Wiedzy i prawdy, wziął niezwłocznie udział w 
robotach kółkowych koiegów z całą namiętno­
ścią natury silnej, świeżej i w sobie skupionej. 
Praca na razie była oświatowa: aczono się, dy­
skutowano, wypracowywano doskonalsze „pryn­
cypia" i systemy społeczne. Kółka łączyły się 
na zasadzie „ziomkostwa" i G. Potanin znalazł 
się razem z słynnym później publicystą i dzia­
łaczem sybirskim M. Jadrinoewym oraz utalen­
towanym sooyologiem, Szczapowym. W tym 
kółku po raz pierwszy spróbowano teoretycznie 
opracować podstawy sybirskiego separatyzmu. 
Szozapow w swoich praoaoh dowodził, źe Sybe- 
rya ma nietylko odmienne od Wielkorossyi inte­
resy gospodarcze, lecz ma odmienny nawet ra­
sowo i obyczajowo typ mieszkańca.

Myśl oderwania Syberyi od Rossyi stała 
się tłem ogromnego spisku, uknutego przez 
polskioh wygnańców z pułk Wysockim i dr. 
Szokalskim na czele, do spółki z miejscowymi 
uatryotami w końcu trzydziestu lat ubiegł >go 
stulecia i który został okrutnie stłumiony przez 
rząd rossyjski.

Zapewne pod wpływem tyoh wspomnień 
polioya moskiewska potraktowała niezmiernie 
surowo niewinny na razie związek młodych sy- 
birsn.ii h patryotów. Członkowie kółka zostali 
rozpędzeni, wywiezieni, przywódcy aresztowani. 
G. M. Potanin dostał się pod sąd i z stał ska­
zany na 6 lat oiężkich robót i wywieziony do 
więzienia w Tobolskn, potem w Tomsku i na­
reszcie w rodzinnym Omsku.

Tam po odbyciu kary. już na osiedleniu 
G M. Potanin szukał pocieohy w przyrodni­
czych studyach i okazał tak znaczną pomoc 
ekspedyoyom geograficznym, skierowanym do 
Dżuncaryi i Zachodniej Mongolii, że uczony 
geograf P. P. Siemionów, późniejszy wicepre­
zes Ross. Tow. Geograficznego, już wówczas 
znany i wpływowy mąż stanu, zwrócił uwagę 
na młodego „zbrodniarza stanu" i pomógł mu 
swymi rpływami do całkowitego oddania się 
umiłowanym zajęciom.

W okresie polityoznego zastoju i reakcyi, 
jaki nastą^ł w Rossyi po 66 roku. Potanin 
poświęcił wszystkie swe siły naukowym bada­
niom Azyi Środkowej. Ckazał się pierwszorzę­
dnym naukowym wywiadowcą i zbieraczem. 
Wielekroć wzaiuż i w poprzek przeciął Mon­
golię, kilkakroó zwiedził północno-zachodnie 
i środkowe Chiny, Mandżuryę, Tybet Wscho­
dni. Jego marszruty, opisy, materyały etno­
graficzne i folklorystyczne tworzą całą bi­
bliotekę, a zebrane koiekcye — prawdziwe mu­
zea. „Potanin dopiero odkrył Mongolię" — po­
wiedział o n m Prz1 waiski Dodać muszę, że 
ten niezwykły człowiek, niezmiernie łagodny i

spokojny, zwiedził wszystkie te -aje, tak gro­
źnie malujące się w wyobraźni Europejczyków, 
bez broni i konwoju i zawsze dowodził, źe 
krwawe starcia z krajowoam*. oraz zbrojna in- 
terweneya wcale nie jest potrzebna nauce, lecz 
dogadza jedynie zdobywczym i despotycznym 
instynktom samych Europejczyków, źe nieporo­
zumienia, wynikające zazwyczaj przez niezna­
jomość obyczajów lub obrazę religijnych uczuć 
krajowców, mogą być łatwo usunięte przy do­
brej woli i odrobinie cierpliwości.

Pozostał dotychczas obrońcą pokrzywdzo­
nych i uciśnionych, maluczkich i ubogich. Nie 
złamany ani katorgą, ani późniejszemi prześla­
dowaniami, nie zgnębiony niedostatkiem, jaki 
cierpiał w początkaoh naukowej karyery, po o- 
s.ał zawsze przewodnikiem duchowym nieza­
wisłej sybirskiej inteligeneyi, która chętnie 
gromadziła się w skromnem mieszkanku pań­
stwa Potanin, ozy to w Petersburgu, czy Irku­
cku, Tomsku lub Paryżu. Tam wrzały dysku- 
jye, rodziły się nowe teorye, powstawały plany 
nowych organizaoyi i wzmacniały się lub prze­
rabiały stare kulturalne poczynania Młodej 
Syberyi Bywało tam zawsze sporo polityoznych 
działaczy z lewicy oraz Polaków, z którymi 
Potanin podtrzymywał tradycyjną sybirską 
przyjaźń. Z ziarna sybirsUego separatyzmu go­
spodarczego wyrósł z czasi m silny prąd poli­
tyczny, który odegrał niemałą ro'ę w tak zwa­
nym kierunku „obłastniozeskim". „Obłastnioy", 
ktćryoh bardzo wybitnym, może najwybitniej­
szym przedstawicielem był Potanin, twierdzili, 
źe Rossy a, aby przejść ńa wyższy stopień kul­
turalnego i politycznego rozwoju, musi rozpaść 
się na dzielnice, spojone w jedną całość inte­
resami gospodarczymi, kulturalnymi i narodo­
wymi; że dopiero te dzielnice złączyć się mogą 
dobiowolnie w państwo federaoyjne dla wspól­
nej obrony, wzaj. mnego poparcia i wymiany 
dóbr : lateryalnyoh, że zc więź główną służyć 
będą w przyszłości wspólny język rossyjski, 
religia i wspólny interes Polacy mieli być 
wyłączeni w państwo oddzielne W dziewięć­
dziesiątych latach ub. stul. .Obłastnioy" byli 
bardzo słabi w Rossyi. Sybirska grupa była 
najsilniejszą; mieli trochę zwolenników na U- 
krainie, gripujących się koło pisarza Lesiewi­
cza, oraz na Kaukazie Socyaliśoi-rewoluoyoniśoi 
tolerowali ich łaskawie, naj zacieki ej szych zaś 
wrogów poza rządem mięli w ówczesnych so- 
cyal-demckratach (marksistach). Tern większy 
tryumf musi odczuwać obecny prezydent Rze­
czypospolitej Sybirskiej, że jego program poli- 
tycz. y musieli przyjąć właśnie „bolszewicy", 
uważający się za naj prawo wierniej szych spad­
kobierców markę zmu

Społeczne reformy na Syberyi wyglądają 
inaczej, gdyż tan obszarników i fabrykantów 
niem » Połanin był głęboko przekonany o uni- 
wfers&Inuśui „oblastniczestwa". „Cały świat 
"Tześńiej ozy później musi zerwać uciskają ją 
go druto vnieę biurokratyzmu i centralizacji, 
musi ruzpaść się na grnpy samodzielne, połą­
czone w wolnym, jednakowo korzystnym dla 
wszystkich uozestn.ków sojuszu!" — powtarzał 
mi częstokroć. „Dopóki Chiny przędz ta wiały 
feueracyę ozterech państw, z których każde 
było również nie więcej jak związkiem samo­
rządnych gmin, dopóty Chiny rozwijały się, 
kw.tły, miały naukę, sztukę, kultrrę. Dopiero 
kiedy innoplemienni zdobywcy zarzucili na to 
wszystko sieć centralistyczną mandarynatu — 
Chiny umarły.* Chiny współczesne są ruinami 
wspaniałego pałacu, zamieszkał go przez zdzi­
czałych potomków genialnego budowniczego !"

Obecnie na odpowiedzialnem stanowisku, 
na które wyniósł go umiłowany przezeń naród 
sybirski, Srzegorz Mikołaj ewicz Potanin będzie 
mógł szczęśliwie zadośćuczynić wszystkim swo­
im najszlachetniejszym uczuciom i marzeniom, 
będzie mógł istotnie bronić „pokrzywdzonych 
i poniżonych" opiekować się słabymi „mało 
kulturalnymi" narodami, jakich tak wiele w 
Syberyi i budować dla całej swej ojczyzny 
przyszłość wedle wzorów zapożyczonych pierwo­
tnie od Polaków wygnańców: „równi z równy­
mi, wolni z w ilnymi".

GOSPODARSTWO IH A K D E L .
Współdzlelezy Instytut naukowy.

Dyrektor Biura Patronatu Spółek oszczędno­
ści i pożyczek dr. Franciszek Stefozyk w je­
dnym z ostatnich numerów Tygodnika ról- 
niczego podał opracowany przezeń projekt 
utworzenia osobnego zakładu naukowego pod 
nazwą „Współdzielczego Instytutu nauko­
wego", którjgo zadaniem byłoby dostarcza­
nie Polsce siewców i pracowników na niwie 
współdzielczości. Jeduym bowiem z ni jwa- 
żniejszych warunków pomyślnego a trwałego 
rozwoju współdzielczości .jest pozyskanie lr- 
dzi oddanych sprawie spółkowej organizacyi, 
zaszczepienie w nich ducha w >półdzielozośei 
oraz przygotowań ie ich do umiej itnej pracy 
we wszystkich rodzajach spółek i na wszyst­
kich jej szczeblach, począwszy od drobnych 
spółek gminnych czy parafialnych i większych, 
a t( msamem trudniejszych do prowadzenia 
spółek powiatowych i okręgowych, a skoń­
czywszy na związkach spółek wszelki* go ro­
dzaju. Pozatem potrzeba całego zastępu do­

brych lustratorów, instruktorów i propaga­
torów Spółek.

Dla spełnienia powyższych zadań pro­
jektowany Instytut utrzymywałby bibliotekę 
zaopatrzoną w zbiór polskich i obcych wy­
dawnictw, dotyczących ruchu w spółdzielcze­
go, dalej muzem zawierające wszelkiego ro­
dzaju przedmioty ułatwiające zapoznanie się 
z tym ruchem i jego rozwojem, w ie  zcie 
czytelnię publiczną, z której mogliby korzy­
stać wszyscy interesujący się sprawami ko­
operatywy. Następnie „Współdzielczy Iusty- 
tut naukowy" kształciłby młodzież osoby 
dorosłe w kierunku współdzielczym przy po­
mocy kursów urządzanych bądź wyłącznie 
przez Instytut bądź przy w lóludziale innych 
organizacyi społecznych. Kursy te byłyby 
różnego typu, jako to stałe i urządzane co 
pewien czas, wyższe, średnie i niższe, cgólne 
i specyalne. jednam słowem zastosowane do 
potrzeb i wykształcenia biorących w nich 
udział uczestników.

Niezależnie od knsów urządzałby Insty­
tut odczyty i wykłady publiczne w różnych 
miejscowościach kraju. Przy Instytucie istniał­
by również oddział wydawniczy o ile  możno­
ści z własną księgarnią współdzielczą.

Oo do sprawy organizacyjnej i finanso­
wej, to Instytut byłby ia ło icny i utrzymywa­
ny nie przez żaden rząd, choćby nawet wła- 
soy Polski, lecz przez same stowarzyszenia 
wvrosłe na ludowym i narodowym gruncie. 
Stowarzyszenia te musiałyby utworzyć „To­
warzystwo współdzielczego Instytutu nauko­
wego", mające na celu zebranie funduszu za- 
kł a jwwgo w wysokości przynajmniej jednego 
miliona koron, potrzebu«g > óo założenia i na- 
1,żyt go ufundowania oraz dalszego utrzyma 
nia Instytutu. Zresztą koszta utrzymania In­
stytutu ciążyłyby nie tylko wyłączo.e na sto­
warzyszeniach; do ich pokrycia prwiiPrn 
przyczynić się również rząd krajowy, wzglę­
dnie państwowy polski, oraz różne instytucje 
popierające dobro publiczne, oczywiście z za­
strzeżeniem pozostawienia Instytutowi i jego 
Towarzystwu zupełnej autonomii w działaniu.

Dotychczas w Sprawie urzeczywistnie­
nia projektu dr. Stefczyka co do założenia 
„Współdzielczego Instytutu naukowego" po­
czyniono następujące przygotowania: opra­
cowano odnośne statuta, uzyskano sumę 110 
tysięcy koron zdeklarowanych wkładek zało­
życielskich, odbyto w przeszło 20 powiatach 
zachodnich konferency1 delegatów spółek 
oszczędności i pożyczek oraz innych spółek 
rolniczych, wreszcie zwołąnr będz.e wkrótce 
zjazd przewodników polskiej kooperatywy. 
Ńa zjeidzie tym dr, Stefczyk poruszy sprawę 
utworzenia ugólno-polskiego Komitetu, óry 
by ząiąl się jak najrychlejszem wprowadzę 
mem w życie projektowanego Instytutu.

Tak więc sprawa cala 'znajduje' się na 
najlepszej drodze do urzeczywistnienia. Dla 
szybszego zaś pozyskania reszty potrzebnego 
funduszu zakładowego, przyjmuje zgłoszenia 
wkładek założycielskich krajowa Ekspozytu­
ra krajowego Biura Patronatu dla Spółek o- 
szczędności i pożyczek — Kraków Rynek 
główny 6, a wpłaty na ten cel uskuteczn n- 
ne. „Krajowa Centralna Kasa dla Spółek 
rolniczych" we Lwowie — ul. Mickiewicza 
3 przez Bank krajowy we Lwowie lub jego 
F ilię w Krakowie, albo przez Pocztową Kasę 
oszczędności na rachunek czekowy Nr. 11308.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Z Izby panów.

W iedeń, 21 lutego. Stronnictwa środ­
ka i stronnictwo konstytucyjne Izby panów 
zebrały się wczoraj i powzięły jednomyślnie 
ucbw-iłę, w której zaznaczają, ie  wobec po­
ważnej sytuacyi opór Polakow przeci. poli­
tyce Państwa jest rzeczą, za którą n e mo­
żna brać odpowiedzialności i tera bardziej 
nieusprawiedliwiony, ie  przez oświadczenie 
P. Prezydenta Ministrów sprawa chełmska 
mnsi być załatwiona ugodowo. Obi stron­
nictwa jednomyślna wyrażają nadzieję, że 
w Galicyi i w polskim obszarze okupacyj­
nym zniknie oburzenie z powodu układu z 
Ukrainą.

Wyraźeno następnie zaufanie polityce 
P. Ministra spraw zagranicznych.

Ustąpienie gen. - gubernatora 
hr. Szeptyckiego.

L u b lin , 21 lutegó. Biuro prasowe gen. 
gubernatorstwa wojskowego donosi: Najj. 
Pan zwolnił gen. majora br. Szeptyckiego 
na własną jego prośbę ze stanowiska gen. 
gubernatora w Polsce.

W ywóz za granicę.
K raków , 21 lutego, Z Tarnowa dono­

szą ie  na tamtejszym dworcu kolejowym wy­
kryto wagon kaszy i tłuszczu, który pod fał­
szywą deklaracyą był przeznaczony na wy­
wóz za granicę,

Stad zdrowia prezydenta dr. Lea.
Krabów, 21 lutego. W stanie zdrowia 

prezydenta miasta dr. Lea nastąpiło znowu 
pogorszenie. Należy się poważnie obawiać o 
życie pucyenta.

Zgon syna JE. Madeyskiego
L u b lin , 21 lutego. Jak tu doniesiono, 

na froncie włoskim zginął w tych dniach 
Stanisław Madeyeki, jedyny syn JE. Madey­
skiego, szefa sr .cyi, kierownika komisaryatu 
cyw inego w Lublinie.

Z Warszawy.
Warszawa, 21 lutego. Po ostatnich zaj­

ściach w Warszawie i prowincyi nastrój spo­
łeczeństwa polskiego jest ogromaie wzburzo­
ny. Mimo to przestrzegany jest pilnie spokój 
i rozwaga, tak bardzo konieczne w przeło­
mowych chwilach narodu.

Minister dla spraw żydowskich.
Warszawa, 21 lutego. Pismo żargono­

we Hagr% donosi: Mojżesz Silberfarb zamia­
nowany zastał ministrem dla spraw żydow­
skich na Ukrainie.

Odpowiedzialny redaktor: 

A D A M  K R E C H O - W i I E C J P I .

Rozkład jazdy pociągów kolejowych.
Pociągów pośpiesznych i osobowych 

we Lwowie.
Ważne od SI stycznia 1918 aż do odwołania.

(Czas środkowo europejski).

Ze Lwowa, dworzec główny, odchodzą.

Do Krakowa: e*45 rano, 7*45 rano,
1-05* po poł., 2*30 po poł ,  3 1 0  po poł., 
7*55* wieczorem, 9*35 wieczorem, 7 0*30 wie­
czorem.

Do Rzeszowa: 6*45 wieczorem.
Do Przemyśla; 8*36* wieczorem.
Do Tarnopola: 8*35 rano, 10*53* przed 

poł., 3*Ł5 po poł., 11*13 w nocy.
Dc Czerniowiec 8*50 rano, 3 3 0  po 

poł., 10 35 wieczorem
Dc Stryja 7*30 rano, 7 22 wieczorem, 

10*20 wieczorem.
Do Srmbora. 8*45 rano, 7*50 » acz.
Do Rawy ruskiej: 8*50 rano, 6 50 po 

peładniu.
Do Sokala przez Rawę ruska: 8*10 wie­

czorem.
DoStojanowa: 9 1 3  rano, 11*33 w nocy*
Do Sokala przez Sapieiankę: 8*55 ranc
Do Podhajec: 6*35 rano, 3*00 po poł.
Do Jaworowa 4*20 po poł.
Do Janowa: 9*10f rano.

Do Lwowa dworzec główny przychodzą:

Z Krakowa: 7*20 rano, 7*40 rano, 9 00* 
rano, 11*20 przed południem. 2*00 po południu, 
8*15 wieczorem, 9*25 wiecz., 2 22* w nocy- 

”  Z Rzeszowa :1i-55 po południu,
Z Przemyśla: 60C rano.
Z Tarnopola. 5*62 rano, 12*50 popołu­

dniu, 5*52* popołudniu, 8 00 wieczorem.
Z Czerniowiec: 5 ’45 rano, 1*10 popo­

łudniu, 6*5ó wieczorem .”
Ze Stryja: 7*25 rano, 5*00 po południu 

10 10 wieczorem.
Ze Sambora • 9 1 5  rano, 905 wieczorem.
Z Rawy ruskiej: 6 30 rano, 4 3 5  popo­

łudniu.
Ze Sokala przez Rawę ruską: 9 45 rano
Ze Stojanowa: 5 32 rano, 6*12 wie­

czorem.
Ze Sokala przez Sap.eżankę: 9*45 wie­

czorem.
Z Podhajec: 12*30 po południu, 9*22 

wieczorem.
Z Jaworowa: 8*45 rano.
Z Janowa: 3*48f po południu.

Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym  
drukiem.

t  Tylko do względnie z dworca Lwów- 
Kleparów.

* Tylko dla wojskowych.
Czasy oznaczone są według zegara śiod- 

kowo-europejskiego.
Nocną porę oznacza podkreślenie cyfr 

minutowych.
Pociągi powyższe kursują tylko warun­

kowo, o ile względy wojskowe na ich ruch 
pozwalają. W razie wstrzymania ruch tych 

ociągów lub utraty połączeń, p'e mają po 
różni prawa do żadania odszkodowania.
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Firm . 14 18 Oddz. A. IIL  3. Wpis do 

rejestru handlowego f i r r y  kupca pojedyn­
czego. Wpisano do rejestru handlowego Od­
dział A. Siedziba firm y: Kraków. Brzmienie 
firmy: Uniwersalne biuro techniczne „Kra­
kus" Robert A. Sehmntzsr po niemiecku: 
Technisches Umyersalbureau „Krakus" Ro­
bert A. S hmutzer, Przedmiot przedsiębior­
s tw a .  Skład i sprzeediż maszyn, przyrządów 
stiftżackich etc. W łaścic ie l: Robert Au .oni 
Schmutzer. Podpis firmy: F irm ę tę podpisy­
wać będzie właściciel Robert Antom Schmut­
zer w ten sposób, że pod słowami brzrnią- 
cemi po po 'sku: Uniwersalne biuro ł ech_ii- 
czne „Krakus" lub po niemiecku: Techni- 
sch s Uniyersalbureau „Krakus" a to wypi- 
sanemi odręcznie lub wydruko wanemi stam 
piglią, maszyną pisarską lub drukarską za­
mieści własnoręczny swó., podpis firmowy: 
„Robert A. Schmutzer". Prokurę udzielono: 
Franciszkowi Klihnelowi, który firmę podpi­
sywać będzie per procura w ten  sposób, że 
pod słowami brzmiącemi 3 o po lsku: Uni­
wersalne biuro techniczne Robert A. Schmut­
zer pp., po m em itcku :  Teehnis hes Uniyer- 
salbureau Robert A, Schmutzer pp. zamiesz­
czać będzie swój własnoręczny pod. i s : „Kuh- 
nel". i)z!eń wpisu: 19 stycznia 1918.
0. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II.

Kraków, duia 19 stycznia 1918 (750)

F irm . 2/18 Stow. I. 7. Zm.any i do­
datki do w p^anych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarc-ych: Siedziba stowarzysze­
n ia :  Gliniany. Brzmienie fu m y :  Towarzy­
stwo zaliczkowe w G1 nianach, stowarzysze­
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 1 
Członkowie dyrekcyi wystąpili: dyiektor An- 
drz.-j B&łtarowicz wskutek upływu czasu 2 
Członkowie dyrekcyi w ybran i:  na  walnem 
zwyczajneru zgromadzeniu 30 maja 1916 od­
bytem p. nowuie wybrany dyrektorem ztn- 
drsej Bałtarowicz z Glinian. Data w p isu : 10 
stycznia 1918.
C. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddz. II,

Złoczów, dnia 10 stycznia 1918. (742)

F irm . 49/17 Btow. I. 427. Zmiany 
dodatki do wpisanyeh już firm stowarzyszeń 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i-gospodarczych, Siedziba stowarzysze­
n ia :  Glim_ny. Brzmienie firmy: Polski za­
kład kredytowy w Glinianach stowarzysze­
nie zar z ogr. poręką. 1. Człunkov?ie dy­
rekcyi ustąp i: członkowie dyrekcyi S tm i-  
sław Burliga Jan  Dąbrowski i k s .  Jan  S lą- 
zak, tudzież zastępczy MicLał Ratuszyński 1 
Bogdan Mojżeszowicz. 2 Członkowie dyrek- 
cy wybrani: na posi dżemu Ra >y nadzor­
czej odbytem 23 czerwca 1917 ponow ne 
czh nkam dyrekcyi: Stanisława Burligę, J a ­
na  Dąbrowskiego i ks. Jan a  Szlązaka a za­
stęp ami Władysława Kshn e - i;za  c k. no- 
taryusza i K j e t a n a  Osadcę K jęta no wiozę 
aptek-.rza w Glinianach na miejsce poprze­
dnich zastępców.
C. k. Sąd obwodowy jako handl., Oddział II,

Złoczów, dnia 5 stycznia 1918. (741)

F 'rm .  194/17 Stow. II. 123. Aeade- 
ruugen bei biner bereits eingetragenei Ge- 
nosaenscbaft. Im  GenossenscLaftsreg.ster 
wurde am 16 Noyember 1917 bei der Ge- 
n osssnschaft : „Spar- und Darlehenskassen- 
Ferein fiir Alzen (Hałcnówj reg is tn e r te  Ge- 
nos3enschaft mit unbeschiankter Haftung" 
foigende Aenderung eingetragen: Die For- 
scbnfieil  des § 2 Punkt d) der Statuten 
wtrdeo iu  lh re r  b ishengen  Fassung ausse* 
Kraft gesetzt und huben kunftig zu lauten: 
„§ 2 p. dj den Juakauft von Lsndw rtschaft- 
licben Bedai-ftsartik-ln auss*.hliesslich ffir 
seine Mitglieder, sowie den F e rkau f  lamd- 
wirtschaftlicher Erzeugnisse seiner Mitghe- 
der durchfiibrt und ausserdem fiir den land- 
wirtschafilicben B-trieb erfo-derli-he Ma- 
schm en und a.idere Gorate anschaft um sie 
seiner Mitgliedem leiheweise zur Ferftigung 
zu stellen".

K, k Kreis- ais Handelsgericht, Abt. II.
Wadowice, am 16 Noyember 1917. (758)

F._: = ■ ! » • i 1 , .

F in n .  195/17 Rg. C. 15, Zrnis.na doty­
cząca firmy już wpisanej. Dnia 16 listopada 
1 9 :7  r. przy firmie. Brzmienie: „Węgiel i 
i s b e s t " ,  spółka z ograniczoną poręką w Kal- 
waryi Zebrzydowskiej. Przedmiot przedsię­
b io rs tw a: sprzedaż węgla-, łupku asbestowo- 
oemoatowego, oraz innych materyałów opa­
lowych i budowlanych. Wpisano w rejestrze 
następującą im aaę . A rtykuł V I  kontr >!:tu 
spółki z dnia 28 grudnia 1911 r. L. R 1387 
zm t niono deklaracyę wszystkich spi lmków 
z  dnia 12 sierpnia 1912 r. L. R. 2058 uległ i

obecnie jednomyślną uchwałą zgromadzenia 
wszystkich spółaików z dnia 30 października 
1917 r, tej dalszej zmianie, iż ustęp arty­
kułu I. powyższej dek laracji z dnia 12 sier­
pnia 1912 r. L  R 2058 opiewający: „Za­
znacza ssę przy tem wyraźnie, że epólnik, 
który nie był obecny na zgromadzeniu, które 
uchwaliło podwyżkę kapitału zakładowego, 
będzie uchodził, o ile chodzi o obowiązek 
dopłaty podwyżki kapitału zakładowego, za 
zgadzającego się na podwyższenie kapitału 
zakładowego", — zostije w całości z tej de- 
klaracyi eliminowany 1 ma oyć uważeny z 
niebył/.-
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy. Oddz. II.

Wadowice, 16 lis top ida  1917 r. (760)

F in a .  603/17 O II. 83, Wpis do re ­
jes tru  handlowego firmy spółkowej. Do r e ­
jestru  Oddział ]. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
Zjednoczone firmy Drobner, Kraków, Spółka 
z ograniczoną, odpowiedzialnością. P/zedmiot 
przedsiębiorstwa: Zakupno i sprzedaż towa­
rów do wolnego obrotu należących w szcze­
gólności z dziełu artystycznego, malarskiego, 
budowlanego, konfekcyjnego, sportowego che­
miczno-fizycznego, medycznego, gospodar­
skiego, toaletowego, galanteryjnego, korzen­
nego, papierowego i t. d. oraz wyrób i sprze­
daż aparatów 1 preparatów chemicznych, fi­
zycznych i medycznych wreszcie realizowa­
nie i nabywanie petentów i liceneyi pa ten­
towych wchodzących w zakres przemysłu 
sportowego i chemiczno - fizycznego. Form a 
sp ó łk i . Spółka z ograniczoną odpowied ial- 
nością na podstawie ustawy z 6 marca 1906 
Dz. p. p. Nr. 58 zasadznjąca się na nota- 
ryalnym kontrakc.e spó>ki z daty Kraków, 
12 grudnia 1917 L R. 14337. Czas trwan*a 
sp ó łk i ; Spółka zawiązaną została na lat 10. 
Zawiadowcami spółki są: dr Bolesław
Drooner i Stanisław Drobner — obaj w Kra­
kowie. W jsokość kapitału zakładowego:
110.000 koron z czego zapłacono gotówką
10.000 koron. Aporta zaś wynoszą 100 000 
koron, a to za przyjęte przez Spółkę od 
dwóch spólników przedmiety m  jątkowe, 
a mianowicie. 1. M igazyn uniwersalny t, j. 
zapas towarów wedle równocześnie sporzą­
dzonego bilansu wraz z wierzytelnościami — 
pu potrąć* niu długów fakturowych i wekslo­
wych vma fcwmę 55 060 kor. 2 . M»ga-yn 
medyczny t. j. zapas towarów wedle równo 
cześuie sporządzonego bilansu wraz z wie­
rzytelnościami po potrąceniu długów faktu 
rowych i wekslowych na  kwotę 45.0C0 kor. 
Podpis firm/: Spółkę podpisywać i zastępo­
wać bęną obaj zaw.adowcy kollektywn e 
w ten sposób, że nfifl pieczątka firmową 
spółki 'ub pod wypisaną finuą spółki położą 
w łasno ręczn i  swoje podpisy. Dzień wpisu: 
19 grudnia  1917 r.
G. k. Sąd krajowy jako handlowy Oddz. II.

Kraków, dnia 19 grudnia  1917. (781)

; Firm . 13/18 Stow F , 238. Wpis firmy 
stowar yszenia zatobkowe/o i guspod*r z-go. 
Wp satro do reie-tru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczy *h. Si* dzioa stowarzysz - 
«*»:• Kraków. Brzmienie firmy: „Spółka
spożywcza nauczycielstwa ludowego w Kra 
kowie, zrzeszonego w polskiem Towarzystwie 
pedagog1 eznem" Towarzystwo zarejestrowane 
z ograniczoną odpowiedz alnoś lą .  Data sta­
tutu: Kraków 24 grudnia 1917. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Celem stowarzyszenia jest 
zaopatry anie członków w artykury codzien 
nego użytku. Czas trv/*nia stowarzyszenia 
jest  nieograniczony, D/rekzya: Zarząd składa 
się z 5 członków, W skład pierwszego za­
rządu wchodzą: Józef Thor. Władysław 
Dornia, Zufi?, Pekczar, Jan  Matysik i Sewe­
ryn  Krzywda. Poapis firmy (F  Z.) następuic 
w ten sposób, że pod nazwą spółki, to 
jest  pod wyciśniętą stampi ią spółki będą 
umieszc *ć podpis dwaj z wybranych dyre­
ktorów. Ogłoszenia: Wszelkie ogłoszenia To­
warzystwa odbywają się przez rozesłanie 
kart, zawierają-ych treść zawiadomienia. — 
Udziały członków: Udział wynosi 10 koron. 
Każdy członek obowiązany jest wpłacić za 
siebie j den udzLł, a za dwie do cztere-h 
osób ze «wej rodziny, które chce zaopatry­
wać w towary przy pomocy Towarzystwa 
dwa udziały, za więcej osób trzy udziały. 
Wolno jednak każdemu nabyć większą ilość 
udziałów. Odpowiedzialność: Ozłomrowie od­
powiadają za zobowiązania Towarzystwa po­
dwójną sumą deklarowanych udziałów. W pisy 
szczegół, we: Rada nadzorcza składa się z 9 
członków. Data wpisu: 11 stycznia 1918 r.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, Oddz. II.

Kiaków, dnia 11 stycznia 1918. (779j

F irm . 502/17 A. I. 58. Zmiany i do­
datki obnoszące się do wpisanych już w re ­
jestrze handlowym firm kupców pojedyn- 
czych i cpółek. Do rejestru oddział A, werą-

| gnięto co n as tępu je : Siedziba f irm y: Kra- 
I ków. Brzmienie firmy: „Pinelęs et Korn- 

bliih". Przedmiot przedsiębiorstwa: Kantor 
i wymiany. vFohec zgodnego postanowienia 
jawnych spólników rozwiązać spółkę, firma 
ta  zn°jduje się w liksvidacyi, likwidatorami 
są obaj spólnicy Aba Pineles i Leo Korn- 
ćiuh, którzy tylko łącznie działać mogą. 
F irm ę w ten sposób podpisywać będą, że 
pod wyciśn;ętą stampilią albo wypisanem 
brzmieniem fitmy „Pineles et Kombluh w li­
kwidacji", po niemiecku „Pineles et Kom- 
bliih in Liquid&tion“ położy każdy z nich 
swój podpis obok podpisu drugiego likwida­
tora. Wierzycieli wzywa się, aby ze swoimi 
preten~yami zgłosili się do spółki, Dzień 
wpisu: 19 grudnia 1917.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, O, IL
Kraków, 19 grudnia 1917. (780)

Firm. 50/18 stow. V, 246. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stewa.zyszeń zaroDko- 
wyeh i gospodarczych. Siedziba stowa zy 
szenia: Jeziorzany. Brzmienie f i rm j : Spółka 
koszykarska, stowarzysz, zarej. z ogran. po­
ręką w Jezierzanach. Data statutu; Jeziorza­
ny, 12 sierpnia 1917. Przedmiot przedsię 
biorstwa: a) Zakupno na  wspó ny rachunek 
i sprzedaż wyłącznie członkom surowców 
półfabryk&tów, narzędzi, przyborów i ruaych 
artykułów potrzebnych do wykony wania prze­
mysłu koszykarskiego, b) Przyjmowanie i 
rozdzielanie wyłącznie między cDoaków za­
mów, eń z zakresu przemysłu koszykarskiego, 
c) Zakupno i sprzedaż na wspólny rachunek 
ewentualnie we wspólnym składzie wyrobów 
w zakresie przemysłu koszykarskiego, wyao- 
nywanych przez członków w ich własnych 
pracowniach lub wspólnym warstacie Spófki. 
dj Ewentualn.e utrzymywanie warstaku nauko­
wego. Czas trwaum spółki jes t  n-eograni- 
czony. D yrekcja  ss łada się z 3 członków i 
1 zastępcy. W siad pierwszej dyrekcyi wcho­
dzą: Wawrzyniec Karoius właść. realności 
w Jrzierzanach 1. 18, Ludwik Kałuski właśc. 
realności w Ściejowicach 1. 45, Leon Ozóg 
właśc. realności w Jezierz ,nach 1. 38, jako 
dyrektorzy, oraz Marcin Staszel kierownik 
szkoły w Rącznej jaka  zastępca dyrektora. 
Podpis firmy: Podpis stowarzyszenia jest
ważny, jeżeli pod fiimą stowarzysz mia 
umieszczaj dwaj urzędujący członkowie ,dy- 
r ‘fecyi swoje podp.sy. Ogłoszenia: Prze; i 
s rne  ogłoszenia będą podawane do publi­
cznej wiadomości przez przybicie w lokalu 
stowarzyszenia, oraz przez wychodzące w Kra­
kowie dzienniki „Kuryer CoozLnny" 1 „Piast" 
Udziały członków: UdzLł! ezło ka każdego 
wynosi 50 koron. Członek może posiadać 
wię ej uhziałów. Odpowiedzialność: Każdy 
członek odpowiada .za zobowiąz m a stuwa- 
rzy-zeuia me tyLo sweimi udziałami, ale je ­
szcze dalszą l.wotą, dochodzą*, ą do jednora- 
z wej wysokości udziałów. Wpisy szczegó­
łowe: Rada nadzorcza ss łada  się z 6 czlon- 
r.ów 1 2 zastępców. Data wpi u: 11 iu ego 
1918 r.
C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddi.ał II.

Kraków, dnia 10 lutego 1918. (774/

F irm . 31/18 C. II. 87. Wpis do re­
jes tru  handlowego firmy spółkowej. Do re je ­
stru Oidz. C. wciągnięto co następuje: Sie­
dziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy:
„bylya" spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością, po niemiecku: „Syłva“ G^sellschaft 
mit beschrankter Haftung. Przodmiot przed­
siębiorstwa : kupno majątków ziemskich ce­
lem odsprzedania, kupno drzewostanu celem 
wyrębu dizewa, urządzenie tartaku, sprzedaż 
drzews Forma spółki: Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością po myśli ustawy z dnia 6 
rnarca 190(3 1. 58 Ui. p. p na  zasadzie no- 
taryainego kontraktu s p ć łd  z 12 stycznia 
1918 L. R. 14.685. Czas trwani* spółki jest  
nieograniczony: Kapitał zakładowy 30.600 
koron gotówką zapłacony Zawiadowcy spółki: 
Markus Hochdorf kupiec w Krakowie, uiica 
Krakowska 1. 30 i Menasche Perlm ann ku­
piec w Podgórzu, ul. Krakowska 1. 6, P o d ­
pis firmy: Zawiadowcy zastępują spółkę łą ­
cznie w t  d sposób, że pod jej brzmieniem 
wypisze p. Markus Hochdorf łowa M. Hoeh- 
dorf a p. Menasche Perlm ann słowa M, 
Perlmann. Dzień wpisu: 27 stycznia 1918.
C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 26 styczn.a 1918. (776)

F irm . 193/17 Stow. III. 135, Wpis 
stowarzyszenia. Wpisano do rejestru stowa­
rzyszeń w rlDiii 16 listop da 1917 r. Siedzi­
ba stswarzyazema: Myślenice. B< zmienie
firmy: „Bs^ar PoLki w Myśl nicach", sto­
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką. Przedmiot przedsiębiorstwa • popie­
ram* i krzewienie handlu i przemysłu kra­
jowego i domowego, oraz dobrobytu społe- 
czuegc przez nabywanie i dostarczanie człon- r

kom artykułów codziennego zapotrzebowania 
i przez oddawanie części swych dochodów 
na cele Humanitarno - narodowe przy szcze- 
góloiejszem uwzględnieniu powiatu Myśleni­
ckiego. Umowa stowarzyszenia (statut) z dnia 
10 października 1917 roku. Udział wynosi: 
najmniej 10 koron i jes t  płatny przy wstą­
pieniu. Jednorazowo wpłaconą wyższą kwotę 
uważa się za jeden udział. Każdy członek 
odpowiada swoim udziałem i dalszą kwotą 
dochodzącą do jednorazowej wysoknśfci dekla­
rowanego udziału. Ogłoszenia następują przez 
umieszczenie ich we dwóch dziennikach wy­
chodzących w Krakowie ZarząJ składa się 
z 4 członkuw i 3 zastępców. - s ło n k a m i  za­
rządu są: Marya Gąskowa Z na Krzanowska, 
Jan iua  Matuzińska Stanisława Pacynowa, 
s zastępcami członków: Helena Nowakowa, 
Marya Kunicka i Włodzimierz Kunicki. Upra­
wniony do zastępstwa stowarzyszenia jest 
zarząd. Podpis firmy uskutecznia się w ten 
sposób, iż pod wyciśniętą stampilią kładą 
swój podpis którzykołwiek dwaj członkowie 
zarządu.
C. k, Sąd obwowy jako handlowy, Oads. II.

Wadowice 10 listopada 1917 (759)

F irm . 4 18. In  das Register G. ist ein- 
zutragen Sitz der Gesellschaft: Ustrzyki 
dolne. Die F irm a der Geselschaft 1 „utei: 
„ West~*hz!sche Petroleum-Schurfgesellschaft 
m. b. H .“ Gegensland des gesellschaftlicben 
Unternehmen? is t :  a) die Erw erbung und 
Pachtung von R oho lte rra ius ; beziehungswei- 
se Gewinnungsreohten yon FreiscnurfeD, 
Grubenmassen, Bergbauberichtiguugen aher 
Art, sowie die Bohrung von Roholschachten 
ferner daren Betri. b behufs Roholgewinnung, 
Gi wmnung ron  Erdwachs oder Erdgasen 
und die Bcteiligu&g aa  solch-m Um erneh- 
muug9n ;  b j die Eiwerbung. Erricbtui-g und 
der Betrieb zon zur Ferw ertung  von Rohol 
und dassen Deriyaten, sowie Erdwachs und 
dossen Deriyaten, beziehuog weise Erdgasen 
dienenuen Anlagen Reservoire Rohrleitun- 
gen und Oelraagazinen, sowie die Beteiluog 
ań solchen C nternehm ungen; c) der H an­
del mit Roholterrains (Gewinnrngsrechten) 
beziehungsweise Bergbauberecht gungen uder 
Bergbaubetri ben ferńer der Handel mit 
Netto und Bruttoprezenten ; d) der Handel 
mit Rohol, Erdwachs, sowie E rdgssen  fiir 
eigi-ne und F i rm a e  Rechnung, d.e Beyor- 
sebns ung solcher Produkte; e) iiberhaupt 
J  o B e tn ib u n g  aller Handels uud sons^gen  
Geschafte auf dem Gebiete der NaphtMn- 
dustrie. Die Gesellschaft wird ftir unbe- 
stimmte Zeit abgesehlossen. Dar Stammka- 
pital der Gesellschaft betragt 1,060,000 K 
u d bestent aus dem Stammeinlagen der 
Gesellschafter und zwrar:  1. des FraBzEybl, 
ińi Betragc yon 100.000 K. 2. des Eugen 
Ritter yon Mdleć im Bctrage yon 50.000 K 
3. des Jubus  M**dern im Betr ge yon 56.000 
K 4. d^s Karl Kraus itr. Betrage yon 150 000 
K. 5. d s Kuit F r  ihern yon Reden im B^- 
t g- yoo 5( '006  K. 6 des Rudo f O t t e  yon
120.000 K 7 des Dr M a i  Silbernerg im 
Brttage ron  1 0 000 K. 8 des* Lr M m  
Oesierreicb im betrage yon 50.000 R, 9. 
der F irm a O. A. RoS'*nbercr aSs Oo im Be­
trage yon 50 060 K. 10. der F irm a  Moritz 
Beri im Betrege yon 50.000 K. 11. der F i r ­
ma Theodor Kantor & Co im Betraye yon
150.000 K. Den Forstaud  der G* sellschaft 
bddei. zwei Geschaftsfuhrer und zwar Ru­
de.) f Otte und Dr. M a i  Silberberg beide in 
Wi *n wohnh*ft uud zu W iUenserHarungrn 
msbesondere zur Zoichnung der F irm a der 
Gesellschaft bedarf es der Mitwirkuug bei- 
der GescbaftsfftKrer.

Die Gesellschaft griindet sich auf den 
F e r trag  de dato Wo*n 29 Noyember 1917 
G. Zl. 18.624. Die Zeichnung der F irm a der 
Gesel schaft hat in d*r Weise zu erfolgen, 
dass die Geschaftsfuhrer zu der ron  wem 
irnmer yorgedriickten oder yorgesebriebenen 
F irm a der Gesellschaft ihren  F im ilienna- 
men eigenbandig hinziifilgcn. Datura der Ein- 
t ragung: 19 Jan n e r  1918.

K. k. Kreisgericht, Abt. 17.
Sanok, am 19 Jan n n er  1918. (765)

Kuialsle.
L. X F I  148/17 (2 i Ogłoszenie pozba­

wi mia własnowolnośd. U cb w .łą  c. k. Sądu 
powałowego w K akowie z 14 grudnia  1917 
L. czy nn id ci L. X FI.  148/17 (2) pozbawio­
no ca łkow ice własnowolności Wawrzyńca 
Paczyńskiego la» 45, przynależnego do Łę­
kawicy, zamieszkałego poprzednio w Krako­
wie ul. Mazowiecka 84, a to z powodu, cho­
roby umysłowej. Kuratorem ustanowiono żo­
nę Agnieszkę Paczyńską.
C. k. Sąd powiatowy, cywilny Oddz‘ał XFI.

Kraków, dnia 14 stycznia 1918, (743)
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P. y. 504/17 (2). Uchwałą c. k. Sądu

powiatowego w Przemyślu z 26 listopada 
1917 L. cz. L. Y. 111/17 (4) pozbawiono 
Całkowicie własnowolności O^kari H artm ana 
c. k. oficya>a podatkowego zamieszkałego 
poprzednio w Tarnopolu a to z powodu cho­
roby umysłowei. Kuratorem ustanowiono te­
goż żonę Maryę H? r tm ann zamieszkałą w 
Przemyślu, ul. Smolki 17.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Przemyśl, 26 listopada 1917. (767)

P  1 7 9 1 7  (S). Ogłoszenie pozbawienia 
własnowolności. Uchwałą c. k. sądu powia­
towego w Dąbrowie z 24 października 1917 
Ne. I. 346/17 (6) pozbawiono częściowo wła- 
snowolnośei Józefa Kanię, gospodarza zamie­
szkałego w Małeu. Doradcą ustanowiono Ka­
tarzynę Kaniową w Małcu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dąbrowa, dnia 24 listopada 19.17. (785)

P. 1/18 (10). Ogłoszenie ubezwłasno­
wolnienia. (§ 67 instr. o ubezwłasnowol. 
Min. s: raw. z 14 lipca 1916 L. 24 Dz. rozp.). 
Uchwałą podpisanego sądu z dnia 20 gru­
dnia 1917 L. 1 2 1 7  (8) został Mieczy>ław 
Miaskowski z powodu choroby umysłowej 
ubezwłasnowolniony. Kuratorem jego został 
P io tr  Miaskowski ustanowiony.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Rzeszów, dnia 24 stycznia 1918. (788j

P. y .  174/17 (10). Ogłoszenie pozba­
wienia własnowoluości. Uchwałą c. k. sądu 
powiatowego w Złoczowie z dnia 18 pa­
ździernika 1917 L. cz. L. y. 1817 (8) 
pozbawiono całkowicie własnowolności Her- 
scha Marfelda zamieszkałego w Krasnem 
a to z powodu choroby umysłowej. Kurato­
rem ustanowiono żonę tegoż Friedę  Marfeld 
z Krasnego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział y ,
Złoczów, dnia 16 listopada 1917. (747)

P. 177/17 (7). Ogłoszenie pozbawienia 
własnowolności. Uchwałą c. k. sądu powia­
towego w Dąbrowie z dnia 13 październik?-.
1917 L. cz. Nc. I. 318/17 ?5) pozbawiono 
całkowicie własnowolności Piotra Badonia 
zamieszkałego w Strojcowie a to z powodu 
choroby umysłowej. Kuratorem ustanowiono 
Wojciecha Niedźwiadka wójta w Strojcowie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dąbrowa, dnia 21 listopada 1917. (784)

Rozmaite obwieszczenia.
Pres. 3159 13 N. M./18. Mianowany 

c. k. notaryuszem w Wadowicach p. Włady­
sław Czerwiński złożył w dniu 12 lutego
1918 r. przepisaną przysięgę i obejmuje 
urząd notaryusza w Wadowicach w dniu 19 
lutego 1918 r.

Prezydyum Sądu krajowego wyższego.
Kraków, 14 lutego 1918. (763 2—3)

Prez. 355 18/17. Jego Eks ;e!encya Pan 
Prezydent c. k. wyższego sądu krajowego 
we Lwowie zamianował dla pierwszej dnia 
15 marca 1918 o godz. 9 przed południem 
rozpocząć się mającej zwyczajnej kadencji 
sądu przysięgłych na rok 1918 przy tutej­
szym sądzie obwodowym przewodniczącym 
sądów ppysięg łych  c. k. radcę Dworu i pre­
zydenta sądu obwodowego dr. M rcelego Mi- 
sińskiego i zastępcami przewodniczącego wi­
ceprezydenta c. k, sądu obwodowego dr. Wło­
dzimierza Kulczy? kiego radców e. k sądu 
krajowego wyższego Władysława Kropińskie- 
go i hr. Włodzimierza Russockiego zaś c. k. 
radców sądu krajowego Włodzimierza Kul­
czyckiego, Władysława Mayera, Jana  Gail- 
hofera, Zygmunta Tyszkowskiego, Stanisława 
Pfzybysł/iwskiego, Erazma Semkowicza i H en­
ryka Wolskiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Stryj, dnia 13 lutego 1918. (766 1— 3)

Prez 892 18/18. Jego Ekscelencya Pan 
Prezydent c. k. wyższego sądu krajowego 
we Lwowie zamianował dla pierwszej dnia 
5 kwietnia 1918 rozpoczynającej się zwyczaj­
nej kadencyi posiedzeń sądu przysięgłych na 
rok 1918 w c. k sądzie odwodowy-'* w S a- 
nisławowie przewodniczącym sądów przysię­
głych wi< eprezydenta sądu obwodowego F i-  
lemona M te l l ę ,  a zastępcami przewodniczą­
cego radców wyższego sądu krajowego Swia- 
tosława Szankowskiego, Fryderyka Bertome- 
go i Jan a  G&brusiewicza, tudzież radców są­
du krajowego Bolesława Lityńskiego, Jana  
Kasparka, Antoniego Starkiewicza, An'onie- 
go Sobotę, Lud«ika  Szydłowskiego, Emila 
Kluka i Zdzisława Wiszniowskiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Stanisławów, 19 lutego 1918. (773 1 - 3 )

U. 117/16. Przy sposobności rewizyi 
u rozmaitych osób w tut. powiecie sądowym 
znaleziono obce rzeczy, pochodzące z kra ­
dzieży, popełnionych podczas inwazji nie­

przyjacielskiej, których właściciele nie są
?.naui a mianowicie: maszyna do szycia, czę­
ści garderoby i t. p. Wzywa się właścicieli 
owych rzeczy aby najdalej do 3 miesięcy, 
licząc od dnia obwieszczenia niniejszego, 
zgłosili się w podpisanym sądne  celem roz­
poznania, gdyż po bezskutecznym upływie 
powyższego terminu przedmioty te zostaną 
sprzedane. Licytacya odbędzie się 21 maja 
1918.

O, k. Sąd powiatowy.
Lisko, dnia 15 lutego 1918. (769)

E. 108/17 (11). Annie Soroń z Ciesza­
nowa w sprawie egzekucyjnej Kaiy sierocej 
c. k. sądu powiatow go w Cieszanowie prze­
ciw Annie Soroń o 1350 kor. z pn. toczącej 
się przed c. k. sądem powiatowym w Cie­
szanowie ma być doręczona uchwała z dnia 
3 listopada 1917 L. czyn. E. 108/17 (10',  
którą przy ęto ofertę z wolnej ręki wniesio­
ną przez Szczepana Cicćkiewieza. Ponieważ 
niewiadomo gdzie A nna Soroń przebywa, 
ustanawia się w celu strzeżenia jej praw, 
kuratora w osobie p. Jan a  Stanisława 2 im. 
Szabatowskiego burmistrza w Ceszanowie 
w miejsce zmarłego kuratora Michała Deriata.

Tenże kurator zastępować będzie Annę 
Soroń w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Cieszanów, 18 listopada 1917. (768)

Amortyzacyd.
Nc. VI. 106/17. Umorzenie. Na wnio­

sek T *'ba Steinhorna, rzeźnika w Śniatynie, 
zarządza się postępowanie celem umo zenia 
książeczki wkładkowej Towarzystwa zaliczko­
wego w Śniatynie Nr. 2061 wystawionej na 
imię Leiba Steinhorna, a opiewającej po ko­
niec grudnia 1917 roku na kwotę 3132 kor.
18 hal. książeczka ta  miała według podania 
wnioskodawcy zaginąć. Wzywa się zatem po­
siadacza tej książeczki, aby w przeciągu 6 
miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia n i­
niejszego edyktu zgłosił w sądzie sw j e  pra ­
wa do tej książeczki. W  przeciwnym razie 
u>nalby sąd po upływie tego terminu tę 
książeczkę za pozbawioną znaczenia.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
śnia tyn, 7 lutego 1918. (723 3 —3)

Nc. I. 5/18 (2). Na wniosek Seliga 
Trotinera w Nisku, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacji następujących, rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionych dokumen­
tów a to: 1, Nachn hme Legitimationschein 
z dnia 16 grudni?. 1917 Nr. 401, wystawio­
ny przez staeyę kolejową w Nisku na prze­
syłkę 1 wagonu drzewa opałowego do Abra­
hama Doromitrzera w Przeworsku na 900 
kor., 2. Naehnahme Legitimationschein z d.
19 grudnia 1917 Nr 416, wystawiony przez 
staeyę kolejową w Nisku na przesyłkę 1 wa­
gonu drzewa opałowego do Izaaka Spitza w 
Rzeszowie na 1000 kor.

Posiadacza wyżej wymienionych doku­
mentów wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swerai prawami w przeciągu lednego roku w 
przeciwnym bowiem razie po upływ.e powyż­
szego terminu dokumenta te za nieistniejące 
zostaną uznane.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
N sko, 11 stycznia 1918. (746 2—3)

T. VI. 219 17 2). Na wniosek ks. E m i­
liana Bojarskiego w Nowosiółce kosiiukowej 
ad Zaleszczyki, podejmuje się postępowanie, 
celem umorzenia wymiecionych n żej papie 
rów wartościowych, które miały wnioskoda­
wcy zaginąć, wzywa się posadacza tych pa­
pierów, aby je  w ciągu jednego roku od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzania przed­
łożył temu sądowi także inni interesowani 
mają zgłosić zarzuty przeciw wnioskowi. W 
razie przeciwnym uznałby Sąd po upływie 
tego terminu te papiery wartościowe za umo­
rzone. Oznaczenie papierów wartościowych: 
Dwie police Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń w Krakowie: 1, z dnia 25 czerwca 
1903 L. 41.260, opiewająca na 1000 kor. 
płatne 1 czerwca 1917 do rąk Maryi Bojar­
skiej, córki ubezpieczonego ks Emiliana Bo­
jarskiego, a w razie j j śmierci okazicielowi:
2. z dnia 9 grudnia (893 L. 29.705. opie­
wająca na 1000 złr. aw. płatne d n ;a 1 g ru ­
dnia 1924 ubezpi-czonemu ks. Emilianowi 
Bojarskiemu, a w razie jego wcześniejszej 
śmierci okazicielowi.

O. k, Sąd krajowy cywilny. Oddział VI.
Kraków, dnia 10 stycznia 1918. (778)

T. VI. 236/17 (3). Na wniosek Anieli 
Miklaszewskiej w Krakowie, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienione­
go niżej papieru wartościowego, który miał 
wnioskodawczym zaginąć; wzywa się po i a -  
dacza tego papieru, aby go w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także

inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty
przeciw wnioskowi W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznacze­
nie papieru wa toś -iowego: Książeczka wkład­
kowa Ustredoi Banka ' eskyeh spor telen 
filii w Krakowie, N r 3798 wystawiona na 
nazwisko „Marya Szląska“, opiewająca na 
8500 kor.

C. k. Sąd kraiowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 26 stycznia 1918. (775)

T. VI. 234/17 (2). Na wmosek Magda­
leny z Nowaków Tyłkowej we Włosani po­
dejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wartościowego, 
który miał wnioskodawczym zaginąć, wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
6 miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądow i; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Książeczka wkładko­
wa Towarzystwa pożyczkowego i oszczędno­
ści w Skawinie Nr. 1292, wystawiona na 
imię Jana  Nowaka, opiewająca na 7000 kor.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Kraków, dnia 15 stycznia 1918. (777)

T. 79/17 (7). Na wniosek c. k. Proku- 
ratoryi skarbu, imieniem gr. kat. parafii w 
Sąd. Wiszni,. wdraża się postępowanie celem 
amoriyzacyi następujących w czasie inwazyi 
nieprzyjacielskiej zaginionych książeczek 
wkładkowych: I. Kasy oszczędności miasta 
Przemyśla: 1. Nr. 1755 na 13 kor. 14 hal. 
na rzecz gr. kat. parafii w Sądowej Wiszni 
zawinkulowanej; 2. Nr. 15 459 na 200 kor. 
na fund cyę mszalną Jan a  Artymowicza;
3. Nr. 28.154 na 8 kor. 90 hal na fnndacyę 
mszalną Jana  Balaka; 4. Nr. 25 196 na 24 
kor. 18 hal. na  fundacyę mszalną Jan a  Ba­
laka; 5. Nr. 31.367 na 100 kor. 24 bal ns 
fundacyę mszalną A nastazji Tyndyk; 6. Nr. 
26.191 na 100 kor. na fundacyę mszalną 
J a n a  Chryły; 7. Nr 15 597 na 215 kor. 30 
hal. na fundacyą mszalną Teodora Brzeziny. 
8 Nr. 36.378 na 216 kor. 10 hal. na fun­
dacyę mszalną M chała Hryńczaka; 9. Nr. 
47.076 na 60 kor. na fundacyę mszalną Ma­
ryi Iwaszko 2 o Denys; 10. Nr. 47.075 na 
60 kor. na  fundacyę mszalną Maryi Iwaszko
2-o Denys; I I .  Nr. 49.581 na  99 kor. ?4 
hal. na fundacyę mszalną Katarzyny z ' W v- 
cjów Dać zastrz“żonych; II. Ruskiej Szcza- 
dnyci w Przemyślu: 1 Nr. 1456 na 199 
kor. na imię Warwary Rak, opiekającej na 
fundacyę mszalną Maryi Rak; 2. Nr. 6098 
na 198 kor. na fundacyę mszalną Barbary 
Iwańczub; 3. Nr. 6450 na 200 kor. na  fun­
dacyę mszalną Audrzeja Ju rasa :  4. Nr 8238 
na 205 kor. na fumtacyę mszalną Grzegorza 
Iwbszka; 5. Nr. 8382 na 200 kor. na fun 
dacyę mszalną Maryi z Kolców Tarasowiczo- 
wej zastrzeżonych.

Posiada zy powyższych książeczek wzy­
wa się, aby w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia ogłoszeń a tego edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej" licząc, powyższe książeczki są­
dowi przedłożył. Również i inni interesowani 
mają w tym terminie swe zarzuty wnieść, 
a to pod rygorem, iż w razie przeciwnym po 
upływie powyższego czasokresu książeczki te 
jako umorzone i bezwartościowe uznane 
zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Przemyśl, 31 stycznia 1918. (764)

T. VI. 15/18 (1) Na wniosek Józefy 
Sobotowej w Stanisławowie, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który miał 
wnioskodawcy zaginąć; wzywa się posiada­
cza tego papieru, aby go w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia ogłoszenia przedłożył temu 
Sądowi także inni interesowani mają zgło­
sić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W ra­
zie przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za umorzo­
ny. Oznaczenie p .pieru wartościowego: Po­
lica Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie z dnia 28 czerwca 1900 L. 26.130 
wystawiona na Józefę Sobotową op: waiąca 
na 2000 kor. płatne dnia 1 lipca 1918 oka­
zicielowi

O. k, Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 24 stycznia 1918. (752)

T. 13/16 (2;. Na wniosek p. Stefanii 
Frischowej, żony e. k. ofieyała podatkowego, 
wdrażr się postępowanie celem amortyzacji 
rzekomo wnioskodawczym zagińi nej książe­
czki wkładkowej Kasy oszczędności miasta 
Kołomyi Nr. 18.282 wystawionej na imię 
Felicyi F risch  a opiewającej według stauu 
z 31 grudnia 1915 na 293 kor. 01 hal

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby takową okazał tut. sądowi w 
w ciągu sześciu miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu, w którym czasokresie i inni intere­
sowani mają wnieść swe ewentualne zarzuty

przeciw powyższemu wnioskowi, w przeci­
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu książeczka ta  za nieistniejącą 
uznana zostanie.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Koł myja, 20 marca 1916. (748)

T. IV. 12/17 72). Na wniosek Maryi 
L^nartkow^i z Łętowni, wdraża się postępo­
wanie celem amuriyz.tcyi rzekomo pizez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkład­
kowej Powiatowej Kasy o«z zędności w My­
ślenicach Nr. 14 663, opiewającej na nazwi­
sko Ma yi L 1 na itek  i kwotę ih 3 6  kor. 10 h d.

P< siadacza powyższej opisanej książe­
czki wzywa się przeto, by zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu pół roku, w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższe­
go czasokresu za nieistniejącą uznana zo­
stanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 9 lipca 1917. (757)

T VI. 5/18 y2). Na wniosek Włodzi­
mierza Lewickiego c. k. notaryusza w Śaia- 
tynie, podejmuje się postępowanie celem umo­
rzenia wymienionych niżej papierów warto­
ściowych, które wnioskodawcy m L ły  zaginąć, 
wzy*a się posiadacza tych papierów, aby je 
w ciągu jednego roku od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu są­
dowi; także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczeuie papierów wartościowych: Dwie 
police Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie: 1. z dnia 25 czerwca 1905 
L. 96.133, opiewająca na 2000 kor. pła tne 
okazicielowi po śmierci ubezpieczonego, Wło- 
ozimierza Maksymiliana Lewickiego, n&ipó- 
źniej jednak 1 lipca 1935, 2. z dnia 24 
lipca 1883 L. 12.829 opiewająca na 1000 
złr. aw. płatne okazicielowi po śmierci ubez­
pieczonego Włodzimierza Maksymiliana Le­
wickiego.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 22 stycznia 1918. (753)

T. VI. 10/18 (2 i. Na wniosek dr. Ru­
dolfa Lacha obecnie lekarza wojskowego w 
Lubaczowie, podejmuje się postępowanie ce­
lem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który miał wnioskodawcy 
zaginąć; wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły­
wie tego terminu ten papier wartościowy za 
umorzony Oznaczenie papieru wartościowego: 
Książeczka wkładkowa Powiatowej Kasy 
oszczędności w Krakowie Nr. 111.109 wy­
stawiona na imię dr. Rudolfa Lacha i J a ­
dwigi Lach opiewająca na 26.000 kor.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 25 stycznia 1918. (754)

T. VI. 7/18 (2), Na w n ;osek Włady­
sława Wierzbickiego w N. T arg i ,  pedejmuje 
się postępowanie cel«*m umorzenia wymienio­
nego niżej papieru wartościowgo, który miał 
wnioskodawcy zagmąć, wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi, także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi, W razie przeciwnym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier 
wartościowy za umorzony. Oznaczenie papie­
ru wartościowego: Wystawiony na okaziciela 
kwit depozytowy Spółki kredytowej człon­
ków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie z dnia 7 marca 1911 L 6341 
opiewający na policę tegoż Towarzystwa 
L. 121.767 i 133.048.

C. k. Sąd kra,owy cywilny, Oddział VI,
Kraków, dnia 21 stycznia 1918. (755)

T VI. 238/17 (2). Na wniosek Jana  
W archoła w Milówce, podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, któ y wniusko- 
dawcy miał zaginąć, wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył t^mu sądowi, także inni intereso­
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwoym uznałby 
sąd po upływie tego terminu ten papier war­
tościowy za umorzony, Oznaczenie papieru 
wartościowego: Wystawiony na okaziciela
kwit  dep zytewy Soółki kredytowej członków 
Towarzystwa wzajemnych ub zpieczeń w Kra­
kowie, z dnia 28 listopada 1907 L. 3934 
opiewający na policę tegoż Towarzystwa 
6395.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 15 stycznia 1918. (751)
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Spadki.
A. 508/17 (5). Wezwanie dziedziców, 

których pobyt nie jest wiadomy. Ignacy i 
Zofia Kroczkowie rolnicy w Przyszowej, zmarli 
tamże w reku 1917. Ostatnie rozporządzenie 
znaleziono. Michał Kroczek, ks. Stanisław 
Kroczek, ks. J  n  Kroczek, Jakób Kroczek i 
Franciszek Kroczek, których miejsca po­
bytu sąd nie zna, wzywa się, aby w prze 
ciągu jednego roku licząc od dnia dzisiejsze­
go zgłosili się w tym sądzie. Po upływie 
tego czasokresu, odbędzie się rozprawa spad­
kowa przy udziale dziedziców, którzy się 
zgłosili i ustanowionego dla nieobecnych 
kuratora p. Michała Kroczka w Przyszowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, 11 lipca 1917. (704 3— 8)

A. 634/17 (8). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest  wiadomy. Małgorzata 
z Staszaków Zelkowa rolniczka w Jaworznej 
zmarła dnia 3 czerwca 1917. Ostatnie rozpo­
rządzenie znaleziono. Wincenty Zelek, Józef 
Zelek i Katarzyna Zelek, których miejsca po ­
bytu sąd nie zna, wzywa się aby w przecią­
gu jednego roku licząc od dnia dzisiejszego 
zgłosili się w tym sądzie. Po upływie tego 
czasokresu, odbędzie się rozprawa spadkowa 
przy udziale dziedziców, którzy się zgłosili 
i ustanowionego dia nieobecnych kuratora 
Piotra Zelka z Jaworznej. (705 3 — 3)

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Limanowa, 18 października 1917.

Niewiadomych spadkobierców ś. p. Her- 
miny KarabińskLj zmarłej w Żmawnie dnia 
9 marca 1917 bez pozostawienia rozporzą­
dzenia ostatniej woli wzywa się do zgłosze­
nia swych praw do spadku po tejże zmarłej 
w przeciągu jednego roku licząc od dnia 
daty edyktu u podpisanego jako komisarza 
sądowego.

W spadku po zmarłej pozostała go­
tówka i ruchomości w przybliżonej wartości 
kilkuset koron.

Żurawno, dnia 15 lutego 1918.
Ignacy Żaki

substytut e. k. notaryusza w Żurawnie 
(672 3—3) jako komisarz sądowy.

A. 9 1 7  (11). Stefan Kucyk zmarł dnia 
27 listopada 1916 w Seredniey z pozosta­
wieniem ostatniego rozporządzenia. Waśfea 
Kucyka syna powyższego zmarłego, którego 
miejsca pobytu sąd nie zna, wzywa się, aby 
w przeciągu jednego roku, licząe od dnia 
dzisiejszego, zg łod ł się w tym sądzie. Po 
upływie tego czasokresu odbędzie się rozpra­
wa spadkowa przy udziale dziedziców, k tórzy’ 
się zgłosili i ustanowionego dla nieobecnego 
kuratora pana dr. Sternera, adwokata w 
Ustrzykach. (725 3—3)

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki dolne, 7 września 1917.

A. 521/15 (9). Ignacy Grąziowski zmarł 
dnia 7 maja 1915 w Teleśnicy oszwarowej 
Ostatnie rozporządzenie nie naleziono. Miko­
łaja Grąziowsidego syna Stanisława, Marę zam 
Husak, Iwana Ozymcz i Annę Tokarczyk, 
których miejsca pobytu sąd nie zna wzywa 
się, aby w przeciągu jednego roku licząc od 
dnia dzisiejszego zgł sili się w tyra sądzie. 
Po upływie tego czasokresu odbędzie się 
rozprawa spadkowa przy udziale dziedziców, 
którzy się zgłosili i ustanowionego dL nie­
obecnych kuratora p. dr Sternera adwokata 
z Ustrzyk. (724 3—3)

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki dolne, dnia 17 grudnia 1917.

Wyroki prasowe.
9I t .  39. (737)

Sm Bamett ©einer Sftajcftdt beS ®atfer§!
SDug f. f £anbe$gertcht SBien alg IJJrejj-- 

(jeridjt tjot mir bcm ©rtenntniffe bom 11 gpbruar 
1918, lir XXXV 35/18 3, auf Sinirag ber 
! f. @taut§an;uaitfd)aft crfannf, ba§ ber S a ­
bali brr B um our 312 ber pcriobijdjcn 2)iud.- 
fdbrtft: „Sebirfenacfind^tfn bom 5Ufrgrunb“ 
bom 9 gebruar 1918 Durd) bie ©brie bo o 
„Sec Buf, ber geiebe brDljt"' ('Seite 1, ©pelte 
3) bt3 „mer iljn autgeiiofjeit | a t ! "  ©cite 2, 
©paLe 3) im Ślrtifet: „SDcr g-tebe brotjt:" ba§ 
Berg^en nad) § 302 ®t.»®. begruube unb eśs 
ttirD nad) § 493 ©t.=B.sD. ba-3 Berbot ber 
SBeiterberbreititng bufer Dritdfdmft attSgejpro 
djen, bie bon ber f. ! ©taatSanroaltfdjaft ber= 
fligte 91efd>lagnaf)me nad) § 489 ®t.=B =0. 
beftdtigt unb nad) § 37 lj)r.*®. auf bie B a *  
nidjtung ber fiftterten ®ęemptare erfannt.

SSien, ant 11 gebruar 1918

Sm Bamen ©etner SBajeftat fc?§ SaifetS!
f. f SanbeSgeriĄt in SBictt af3 

Btejjgeridit Ijat mit bem Srtenntniffe nom 11 
gebruor 1918, $ r .  33/18/3, auf Bnirag ber 
t. ! ©tcatSanwaftfĄaft erfanni, baj) ber 3N* 
Ijatt ber Bummer 4 ber p?riobi|d.en ® 
fdjrift: „Benbaucr S tjirfśttadjtiąien '' bom 9 
gebrnar 1918 burd) bie Stefie non „burum 
jjeraus mit emfi!" bis „eirter madjtigeu Bem?* 
gung bubet“ im StrUfet; „Benbau, bie antife* 
mttifdje SBeftc !*’ (@eite 3, ©paite 2 unb 3) 
ba§ Bergeljett nad) § 302 ©t.*®. begriinbe 
unb eg mirb nad) § 493 ©t.-if5=0 bag Ber* 
bot ber SBeiteroerbreitung biefer SDructjcf)rifi 
ouggefprocben, bie bon ber f f ©taatsantuaft* 
fdjaft berfiigte Bejdfiaguatjme uad) § 489 ©t * 
B*£5. beftdtigt unb nad) § 37 Br.*® auf 
bie Benudjimig ber fiftierten ©ycmpfare erfannt

SBiett, am 11 gebruar 1918,

Sm Bamen ©einer Btajeftat beó ®atfer8!
SDa§ ?. f 2anbeś?gertd)t SBien ate f(5rej5* 

geridjt bat mit bcm (Srfenniniffc bom 11 $ebcu 
ar 1918, -Br. XXXV, 34/18/3, auf Slntrag ber 
f. f. ©taatgantoattjd)aft erlannt, bafj ber Sn* 
Ijalt ber p?rtobtfd)ett Śrucffdjrift: „^orrefpoit* 
benj au? Ć jtem id)" nom 9 gebruar 1918 
burdb bie ©telle bon „9fuf ber ftonfereuj" (®eite
1, ©patte 1) big „SfomiteeS. t o t e  TŁrumbtc" (@ei- 
te 2, ©patte 1) im Slrttfet „®tt gufantmenpng? 
^tbifdben ber fubflaroifd^cn ^Politif unb bett 
feinbltdjen ^tieg^tefen" bag Berbrcdfen nad) 
§ 59 e ©t.=®. (§ 58 c @t *® ) begt-Ónbe unb 
eg mirb rad) § 493 ©t.*$•-'£) bag Bt-rbo‘. ces: 
SSeiterberbreitung biefer SJrudfdjrijt aufgejprc* 
cfien, bie won ber !, f. ©taatganmaltfdbaft ber= 
fńgte S3'fd)lagttal)me nad) § 489 ©t =‘ip. D. 
beftdtigt unb nad) § 37 Br.*®, auf bie Ber* 
nrcbtuug ber fiftierten Sjemptare erfannt

BJien, am 11 gebruar 1918.

®ag !. r ^reig* at$ Bre^geridbt iu
Bieb bat mit bem Srfenntniffe com 12 gfbru* 
ar 1918 1/18, bie Bkiterberbreitm g b?v
Untfi^attunggbeitage ber Bummer 6 brr $?it* 
febrift: Dbeioftcrreid)ijd?e Botfgjeitung'1 bom 3 
gebruar 1918 megen ber ©telle bon „Stber ba 
fagt“ bió „Snępnbgetb!" beg 8nffa^eg; „®ine 
ganje f t u ^ a u t  97 K, 1 kg. 2ebct 127 K “ 
nad) § 491 unb 493 ©t.*®. unb Strtifrt V.
beg ®efe^eg bom 17 IDejembet 1862, B.»® *8t.
Br, 8 fxr 1863, oerboten.

S)ag f. f. Saube8= alg Srefigericfit in
B tag  fiat mit bem Srfenntniffe bom 12 ge»

1918, B r< I- 1 15/18, bie SBeiterscrbm 
tungbcr Bummer 34 ber .gcitidjrift; „Venkov“ 
bom 10 g-ebruar 1918 megen be§ Slrtifdż: 
n0  Jaknboyi Dsmlovi“ nad) § 302 ©t =® 
berboten.

ffiinflettuug ber Berbreiiung non SDrudj^rifien.
Sue Berbreitung ber nic^lftenobijdben 5Drud* 

fdbrtft: „®ie Berfdbnung'', Bummer 25 ©r ud :  
Bafdger & (iie., 3ńriĄ  1918, murbe auf ®ruub 
ber Berorbnung beg ©efamtimuiftmumg bom 
25 Suti 1914, B  *® *Bt. B r .  158, gemag § 7, 
lit. a, beg ®epfceg bom 5 SBas 1869, B.*®.* 
Bt, Br. 66, etnaeftedt.

Bon ber f. t. Bot^ ibireftion  in SBien, 
am 12 gebruar 1918.

B r .  40. (762)
SDaS i. f. Sanbeg* alg Bre|geri(Ąt m 

ilaibad) bat mit bem ffirfcnntnifft nom 14 
gebruar 1918. B r  VII. 14 18 tue Seiterber* 

.ireitung ber Bummer 36 ber ^eitfdjrift: „Na- 
pre j“ bont 13 g fbrnar 1918 megen ber ®te£te 
bon nSo>:lasamo“ big „pravo“ beg 0rtś:e lg: 
„Jugoslovauska demokratska s traaka" nad) 
§ 65 a ®t >®. oerboten

Shifteltung ber Berbreitung onn ©rudfdjrijien.
S)ie Berbrettung ber periobtfeben 5Drud* 

fd^rift: „La semaine li te ra ire“, Br. 1257, 
® ru d :  ®enf 1918, mu?be auf ®runb ber 
Berorbnung bes ®efaTntmtnifteriumg bom 25 
Suit 1914/ B  *®.*Bt. Br. 158, grmd§ § 7, 
lit. a, beg ®e)V^eg bom 5 Biai 1869, B  
S I .  B r. 66 eingrftettt.

Bon ber i. i. Bottjeibirettibn in S&Jicrt, 
am 14 grfuttac 1918.

S)ie Berbreitung ber periobifdjcn ®rud* 
fdjrift: „Les Tablettcs", ber Bummer 2, 
Se? f 1918 murbe auf ®runb. ber Berorbnung 
beg ^ffamtminifteriumg bom 25 guli  1914, 
B * ®  BI. Be 158, gemdg § 7, lit. a, bs 
@eielaes bom 5 Btai 1669, B.*@.»Bt. B r  66, 
eingrftettt.

Bon ber f f Bolfjeibirefiion in 2Bien, 
am 14 g d u u a t  1918.

®ie Berbreitung ber periobifdsen ®rud* 
fefirift: „Les Annales des Nationalites", B r
2, Lnpremeria Leinan, Saufanne 1918, loitr* 
De auf  ®ruub ber Bermbnucg bel ®efamtmi* 
ntfterfumg bom 25 Suti 1914, B  -®.=Bt B r .  
158, gemcif! § 7, lit. a, fcfg ®eff|?g bom 5 
9Bai 1869, B  *®.=BI. B r .  66, eingrftettt.

Bon ber f. I  fpottjeibireftton in SBiett, 
am 14 g fb ruar  1918.

iONIESIENII PRYWATNE.
VII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie

A kcyonaryuszów  dalie. Z iem skiego Banku kredyto­
w ego  Tow arzystw a akcyjnego w e Lwowie odbędzie się 
w e w torek dnia 26 marca 1918 r. o godz 5 po południu w lo­
kalu Banku przy ul. Trzeciego Maja 1 5 z następującym porządkiem obrad:

1. Sprawozdanie z czynności Banka za rok 1917.
2. Sprawozdanie Rady zawiadowczej o zamknięciu rachunków za siódmy 

rok administracyjny.
3. Wnioski Rady zawiadowczej w przedmiocie rozdziału czystego zysku.
4. Wybór członków Rady zawiadowczej
PP. Akcyonaryusze, chcący wziąć udział w powyższem Walnem Zgroma­

dzeniu, winni złożyć swe akcye wraz z kuponami bieżącymi w kasie Banku 
najpóźniej do dnia 12 marca b. r.

We Lwowie, dn?a 20 lutego 1918.

(771)

RADA ZAWIADOWCZA • 
Galicyjskiego Ziemskiego Banku kredytowego 

Towarzystwa akcyjnego we Lwowie.

N adzw yczajne
Zgrom adzenie Rady Ogólnej

c. k. Galicyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego
odbędzie się

w  dniu 2 m arca 1918 w e Lwowie w  sa li ratuszow ej
na które w myśl § 25 statutu są powołani

z g ł o s e m  s t a n o w c z y m :  Prezydyum i Członkowie Komitetu, Przewodni­
czący każdego z Oddziałów, względnie zastępca tegoż i delegaci, wysłani 
przez poszczególne Oddziały; 

z g ł o s e m  d o r a d c z y m :  Zaproszeni przez Prezydyum przedstawiciele władz 
rządowych i autonomicznych, członkowie honorowi, korespondujący i czynni 
Towarzystwa i wysłannicy innych Towarzystw krajowych i zagranicznych.

P o rz ą d e k  d zien n y:
1. 0 godz, 9 rano nabożeństwo w k> ściele Archikatedra]nym.
2. O godz. 10 rano posiedzenie publiczne:

a) Zagajenie i otwarcie obrad przez Prezesa Towarzystwa;
b) Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia Rady Ogólnej, odby­

tego w dniu 8 czerwca 1917; 
e) Wygłoszenie referatów:

Prof. dr. Juliana Nowaka, szefa Sekcyi rolniczej Krajowej Centrali 
dla gospodarczej odbudowy Galicyi: „Odbudowa rolnictwa
w kraju*,

Generała majora Roberta hr. Lamezana-Salins: „Pomoc rządowa 
przy zagospodarowaniu wschodniej Galicji*,

Dr. Aleksandra Krzeczunowicza: „Stan akeyi rejestracyi szkód 
wojennych “.

Komitet c. k. Galicyjskiego To w a rzystw a  Gospodarczego:
Sekretarz: Prezes:

Henryk Pawlikowski w . r. (770) WitoM Czartoryski w. r.

Czasy przyjazdu i odjazdu pociągów osobowych 
i pospiesznych we Lwowie.

( B w « m c  g ł ó w n y ) .

W ażne o d  21 styczn ia 1918 aż d o  odwołania.
Pociągi przychodzą:

Z Krakowa: 7 20 rano 7’40 rano, 9'00* 
rano, 11 20 przed poł., 2 -00 po poł., 
8-15 wieczorem, 9 25 wieczorem , 2 ‘05* 
w nocy.

Z Rzeszowa: 3’55 po poł.
Z Przemyśla: 6'00* rano.
Z Tarnopola: 5 52 rano, 12*50 po poł., 5'52* 

po poł., 8 00 wieczorem.

Pociągi odchodzą:
Do Krakowa: 6'45 rano, 7-45 rano, P 05*  

po poł., 2*30 po p o ł ,  3 1 0  po poł., 
7 55* wieczorem, 9’35 wieczorom, 10*30  
wieczorem.

Do Rzeszowa: 6'45 wieczorem.
Do Przemyśla: 8'35* wieczorem.
Do Tarnopola: 8'35 rano, 10'53* przed poł., 

3*25 po poł., 11*1£ v,7 nocy.

wieczorem.
Ze Stryja: 7*25 rano, 5'00 po p o ł ,  1010 

wieczorem.
Z Sambora: 9'15 rano, 9 05 wiectorem.
Z Rawy rusk ie j : 6 3 ) rano, 4 35 po poł.
Ze Sokala przez R iwę ruską: 9*45 rano.
Ze Stojanowa: 5 32 rano, 6 wieczorem.

Z Czerniowiee: 5 45 rano, 1*10 po poł., 6 55 j Do Czerniowiec: 8-50 rano, 3*30 po poł., 
' *”  10 55 wieczorem.

Do Stryja: 7*30 rano, 7'00 wieczorem, 10*20 
wieczorem.

. Do Sam bora : 8'45 rano, 7-50 wieczorem.
Do Rawy rusk ie j : 8 50 rano, 6'50 po poł.

| Do Sokala przez Rawę ruską: 8*10 wieczór. 
! Do Stojanow a: 9 1 3  rano, 11 '33 w nocy.

Ze Sokala przez Sapieżankę: 9*45 wieczorem. Do Sok ia przez Sapieżankę: 8*55 rano.
Do Podhaje : 6 35 raao, 3 00 po poł. 
Do Jaworowa: 4 20 po poł.
Do Janow a: 9T0§ rano.

Z Podhajec: 12'30 po poł ,  9 00 wieczorem.
Z Jaworowa: 8'45 rano.
Z Janowa: 3 48§ po poł,

Pociągi pospieszne oznaczone są t ł u s t y m  d r u k ie m .
§ Tylko do względnie z dworca Lwów-Kleparów.
* Tylko dla wojskowych.
Czasy oznaczone są według zegara środkowo-europejskiego.
Nocną porę oznacza podkreślenie cyfr minutowych.

Pociągi powyższe kursują tylko warunkowo, o ile względy wojskowe na ich ruch 
pozwolą. — W razie wstrzymania ruchu tych pociągów lub utraty połączeń, nie mają 
podróżni prawa do żądania odszkodowania.

Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul, Czarnieckiego 1, 18,


